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Z D N I A .
K rabów , 14 m aja .

Rozruchów nie było — ale „Sicze“ 
rozwiązano!

R ozruchów  n ie  by ło  n a  P o k u ciu . N ie było  
n a w e t ża d n y ch  p o sz lak , ab y  k to k o lw ie k  p la ­
n o w ał coś podobnego. W  ca łym  pow iecie p a ­
n o w a ł i  p a n u je  n a jz u p e łn ie jsz y  spokój. C hłopi 
p ra c o w a li, p ła c ili p o d a tk i bez  sz em ran ia ; w ła ­
dze  śc ią g a ły  p o d a tk i, ż a n d a rm i a re sz to w a li 
chłopów . B y ło  dobrze  n a  P okuciu ...

W te m  n ag le , n i  s tą d  n i  zow ąd, u d e rz y ła  
p r a s a  n a c y o n a lis ty c z n a  n a  trw o g ę : R u s in i 
o rg a n iz u ją  T o w a rz y s tw a  g im n a s ty c zn e  „ S i­
cze" . C hłopi ru sc y  ćw iczą się  w  ro b ien iu  to ­
porkam i... N oszą odznaki... C hodzą p a ra m i do 
kościo ła ...

A la rm , ud erzo n y  p rzez  p ra sę , w p ra w ił w ła ­
dze  w  s ta n  zd en erw o w an ia . S ta ro s ta  kossow - 
s k i  Z a h ra d n ik  (R u s in -U k ra in ie c )  z a k a z a ł „Si- 
czow nikom " n o sić  o d zn a k i; ż a n d a rm i poczęli 
a re sz to w a ć  „ a ta m a n ó w “ i „koszow ych".

M im o ty c h  zakazów  i  a re sz to w a ń  p an o ­
w a ł n a  całem  P o k u c iu  ab so lu tn y  spokój. 
C hłopi p raco w a li, j a k  d aw n ie j; p ła c ili p oda­
tk i,  ja k  d aw n ie j. B y ł spokój zupełny .

P o  k ilk u  d n ia ch  spoko jnych  zako tłow ało  
znów  w  p ra s ie  k o n se rw a ty w n e j i  n acy o n a łi-  
s ty c zn e j. „Słow o p o lsk ie" , „D z ien n ik  p o lsk i" , 
„W ie k  now y" i  in n e  p o k rew n e  im  duchem  
p ise m k a  poczęły  o g ła szać  te leg ram y  o ry g in a l­
ne , że  ca ły  p o w ia t kosso w sk i w  ogniu , że 
H u c u li r ż n ą  L ac h ó w  i żydów .

S ta ro s ta  kossow sk i, dow iedziaw szy  s ię  z 
g a z e t lw o w sk ich  o tem , co s ię  d zie je  w  jego  
p o w iec ie , z a te leg ra fo w a ł n a ty ch m iast... po 
w ojsko . R ozruchów  w p ra w d z ie  n ie  było, a le  
w ojsko  n ig d y  n ie  zaszkodzi —  za  u trz y m a n ie  
w o jsk a  n ie  p ła c i p rzec ież  s ta ro s tw o , lecz 
gm iny .

P o  p a ru  d n ia ch  okazało  się, że  w iadom ość 
o ro z ru ch a ch  b y ła  w y ssa n ą  z p a lca . N aw e t 
„S łow o p o lsk ie" , k tó re  w  o czek iw an iu  rze z i 
w y sła ło  n a  te re n  w o jen n y  n a jg łu p sz eg o  sw e­
go re p o rte ra , m usiało  sk o n sta to w ać , że w  
p ow iec ie  kossow sk im  p an o w a ł i  p a n u je  spo­
kó j. R e p o rte r-g łu p ta se k  ze „S łow a po lsk ieg o "  
w ą c h a ł w szędzie po ca łym  pow iecie, a le  re- 
w o lucy i n ie  zn a la z ł. Z ja d łsz y  b e z p ła tn y  ob iad  
u  d ra  T a rn aw sk ieg o , a  k o lacy ę  n  s ta ro s ty , 
w ró c ił g łu p ta se k  do L w ow a, n ap isaw szy , że 
w  g ó rac h  b ard zo  ład n ie , „szum ią po tok i,

śp iew a la s " . W ięce j n ie  p o tra fił n a p isa ć  n a  
te m a t b u n tu  H ucułów .

S koro w ieść  o bu n c ie  b y ła  bezczelnym  
w ym ysłem  ja k ie g o ś  n ieg o d ziw ca  g az ec ia r- 
sk iego , zd aw ałoby  się, że  w ładze odw o ła ją  
w o jsko  i  zn io są  w sze lk ie  p rz y g o to w a n ia  w o­
je n n e , sk ie ro w a n e  n a  k o sz t chłopów  p rzeciw  
chłopom . S ta ło  s ię  je d n a k  in acze j. W o j s k o  
p o z o s t a n i e  w  p o w i e c i e  k o s s o w s k i m  
d o  24  m a j a ,  a  m o ż e  i  d ł u ż e j .  O prócz 
te g o  r o z w i ą z a ł o  n am ies tn ic tw o  n a  w n io ­
sek  s ta ro s ty  c z t e r n a ś c i e  „ S i c z y "  w  Ż a- 
biem , P o lan k a ch , K osm aczu, P is ty n iu , H o le­
w ach  i  w  M ik loszyńcach  —  ze w zg lędu  n a  
bezp ieczeństw o  pub liczne  i  obaw ę rozruchów . 
D la  in fo rm ac y i cz y te ln ik ó w  dodajem y, że 
„S icze" b y ły  to  ch ło p sk ie  s to w a rz y sz e n ia  p o ­
ż a rn e  i  g im n asty czn e , za łożone p rzez  d ra  
T ry low sk iego , jed n eg o  z n ie liczn y ch  k ie ro ­
w n ik ó w  d aw nej ru sk ie j p a r ty i  ra d y k a ln e j, 
n ie  n a leżąceg o  w ca le  do p a r ty i  socyalno -de­
m o k ra ty czn e j.

Rozruchów nie było — ale „Sicze" roz­
wiązano, wojsko sprowadzono na koszt chło­
pów, mnóstwo chłopów popędzono skutych 
do więzienia.

I  mimo tych środków ostrożności panuje 
nadal spokój na Pokuciu. Chłopi pracują, 
płacą podatki; władze aresztują i ściągają po­
datki.

Id y lla  g a licy jsk a !

Budżet Krakowa.
W p rzy sz ły m  ty g o d n iu  ro zp o czn ie  się  

w  R a d z ie  m ia s ta  d y s k u s y a  b u d ż e t o w a .  
Z p rzed łożonego  p rzez  k o m isy ę  b u d że to w ą 
sp ra w o z d a n ia  z budżetem  n a  r . 1904, w idać, 
że d e f i c y t  m ie jsk i dochodzi do 400 .000  
k o ro n , chociaż  s ta r a ją  s ię  go p an o w ie  z w ię­
k szośc i dość tk liw ie  zam askow ać.

O gół w y d a t k ó w  p re lim in u je  k o m isy a  
b u d że to w a n a  2,895.072 k o r.; ogó ł r o z ­
c h o d ó w  n a  2,903.946 kor.

N ajw a żn ie jsz e  pozycyę w y d a tk ó w  w ynoszą :

Z a rz ą d  g łó w n y  . . . .  617 .090  k o ro n
Z a rz ą d  d ł u g u .........................  480 .579  ,,
B ezp ieczeństw o  p u b l ic z n e . 277 .580  „
B udow y i  ro b o ty  p u b lic zn e  191 .049  „
Z d ro w o tn o ść  m ia s ta .  . . 242 .355  „
D o broczynność  . . . .  156.207 „
S z tu k a  i z a b y tk i .  . . . 144.567 „
O św ia ta  . . . . . . .  513 .950  ,,

D w ie  trz e c ie  częśc i w y d a tk ó w  id ą  n a  
za rząd , d ług i, szkoły , zd ro w o tn o ść  i dobro­
czynność.

N a  k ażd eg o  g u ld e n a  w ydanego  w y d a je  s ię  
38 cen tó w  n a  m a g i s t r a t  i d ł u g i ,  17 
cen tó w  n a  s z k o ł y ,  a  13 cen tów  n a  z d r o ­
w o t n o ś ć  i  w s p a r c i e  u b ó s t w a .  N ie 
chcem y dziś ty c h  pozycyj b liżej ro zb ie rać , 
a le  to  pew ne, że m am y n a jlic h sz y  za rząd , 
w y so k ie  p ro c e n ta  od d ługów , w ięcej u b ó s tw a  
n iż  gd zie in d z ie j i —  z a  m ało  szkół. Ż e pro- 
fcent s u c h o t n i k ó w  w  K ra k o w ie  n a leży  
do n a jw y ż sz y ch  w  ca łe j zachodn ie j i  śro d k o ­
w ej E u ro p ie , to  ta k ż e  sm u tn a  p raw d a , 
a  ś m i e r t e l n o ś ć  og ó ln a  je s t  dw a ra z y  
t a k  w ie lk ą , ja k  np . w  m ia s ta ch  A ng lii.

D  o c'h o d y  p rz e d s ta w ia ją  s ię  w  n a s tę p u ­
ją cy c h  g ł ó w n y c h  p o zy ey ach :

M a ją te k  m ie jsk i . . 616.837 K or. 
P o d a tk i i  o p ła ty  .. . 1 .682.700 „
W sz y s tk ie  in n e  d z ia ły  604 .000  „

G łów nem  źród łem  dochodu są  za tem  p o d a tk i 
i  o p ła ty . P o d a tk i  b e z p o ś r e d n i e ,  a  w ięc  
p łaco n e  p rzez  ludność , o p ła ca jąc ą  p o d a tk i 
p a ń s t w o w e ,  m a ją  w y n o sić  razem  632.000, 
p o d a tk i za ś  p o ś r e d n i e ,  a  za tem  u iszczan e  
p rzez  o g ó ł  lu d n o śc i u stan o w io n o  n a  845 .300 , 
a  m y t o  i  ta k s y  m a ją  p rzy n ie ść  205 .400  ko r.

T rz e b a  je d n a k  uw zg lędn ić , że lw ia  część 
p o d a tk ó w  b ezp o śred n ich  pochodzi z dodatków  
do c z y n s z ó w ,  czy li obciąża  w szystk ich  
loka to rów !

Z  g o sp e d a rk i gm inne j s ą  tr z y  dochody 
n a jw a ż n ie jsz e : z S u k ien n ic  78.000, z gazow n i
124 .000  i  z rz e ź n i 108.000 w ed le  zam kn ięć  
z r. 1902. D ochody te  p ły n ę ły  z k ie sze n i 
k o n su m en tó w  g azu  i  m ięsa.

W  te n  sposób o g ó ł  m ieszkańców  p rzy c zy ­
n ia  s ię  do dochodów  m ie jsk ich  w  w ysokośc i 
n iem al 4/5 części.

N apróżnohyśm y je d n a k  sz u k a li ja k ie g o ­
k o lw iek  ś la d u  teg o  f a k tu  w  s t a t u c i e  
gm innym  i  w  sposobie rz ą d z e n ia  gm iną . R a d a  
g m in n a  je s t  sob ie n a jsp o k o jn ie j w y b ie ra n ą  
p rzez  k i lk a  m a leń k ich  g ru p  k a p ita lis tó w  
i w ięk szą  n ieco  g ru p ę  b iu ro k ra tó w  i  t. zw. 
„ in te l ig e n tó w " ; o lu d z ie  p rac u jąc y m  o p r a ­
w d z i w y m  o g ó l e  m ieszkańców  n ie  m a tn  
a n i w zm iank i. P rz e c iw n ie : im  m n ie jsz a  g ru p a  
bogaczów , tem  w iększe, tem  b a rd z ie j p row o­
k u ją c e  m a p raw a .

S tu  w ie lk ich  h a n d la rz y  m a w ięcej m a n d a­
tów , n iż  14 .000 d o ro sły ch  m ężczyzn, a  ogół 
k o b i e t ,  czy li około 20 .000  dorosłych  m ie­
sz k a n e k  K ra k o w a , n ie  m a ta k  sam o n a j ­
m n ie jszego  p ra w a  d ecy d o w an ia  o lo sa ch  m iasta .

O czyw iście, że d ro b n e  k lik i, trz y m a ją c e  
ca łe  m iasto  w  sw oich  rę k a ch , a n i m yślą  po­
d n ie ść  t e g o  w łaśn ie  c h a ra k te ru  budżetu . 
N ik t  z n ic h  słów kiem  n ie  p iśn ie , że t a  g m in a  
u t r z y m u j e  s ię  z lu d n o śc i p ra c u ją c e j a 
r z ą d z i  n ią  g a rś ć  bogaczy...

I  rzą d z i w  d o d a tk u  źle. Z am ias t po lepszać 
g o sp o d ark ę  g m in n ą  n a  gm inne j w łasności, 
p o d w y ższa ją  s ta ń c z y c y  i  k a h a ln ic y  n a jsp o ­
k o jn ie j w  św iecie  ju ż  i  t a k  w ysok ie  o p ła ty  
k o n s u m c y j n e  i  c z y n s z o w e ,  t. j. zw a­
la ją  n a  b a r k i  n a ju b o ższ e j lu d n o śc i co raz  tó  
now e ciężary .

N a to m ias t n ie  d a ją  lu d n o śc i p rac u jąc e j n ie ­
m al n iczego, bo do dz isie jszego  d n ia  n ie  po ­
m yślano  a n i o ła ź n ia c h  ludow ych , a n i  o in - 
spekcy i m ieszk ań , a n i  s a li ludow ej, a  socy- 
a ln a  p o lity k a  g m in y  to  zaw sze je s t  p rze w a ż­
n ie  —  w óz szupasow y  i  ja łm użna...

N iedo łęstw o  te j g o sp o d a rk i gm in n e j, b ije  
w  oczy. N ik t  bow iem  n iem a z a u fa n ia  do z a rz ą ­
du gm iny , do jego  e n e rg ii i  sp raw n o śc i. N a jg o r­
szy  i  n a js ta rs z y  sz len d ry an . sp a ź n ia n ie  w szy s t­
k iego , bezp łodne obrady , p rz y  zu p e łn ie  zaw o­
dzącej ad m in is tra cy i, a  w  k o ń cu  d uch  w ie­
cznej p r o t e k c y i ,  p rz e n ik a ją c y  w szy stk o  
od g ó ry  do dołu, to  o b raz  rząd ó w  m iasta .

O czyw iście, że  K ra k ó w  n ie  m a fab ry k , n ie  
m a h a n d lu  a n i p rzem y słu  i  je s t  upośledzony  
ja k o  w rzekom a „s to lic a" , p ła c ą c a  np. n a jw y ż ­
szą  s to p ę  p o d a tk ó w  czynszow ych. A le  gdzie  
bodaj u s i ł o w a n i a ,  ab y  s ię  w y rw a ć  z te j 
m a rtw o ty , duszącej w szystko , gdzie  duch  no ­
w oczesny, lic zą cy  się  z in te re sa m i c a ł e j  
ludnośc i i  p ró b u jąc y  s tw o rzy ć  p o d staw y  ra -  
cyona lne j g o sp o d a rk i g m in n e j ? N apróżnobyś- 
m y go sz u k a li pośród  ludzi, m arzący ch  
gorączkow o  o te j lu b  ow ej „p o sad z ie" , in t r y ­
g u ją cy c h  w ieczn ie  n a  p raw o  i  lew o, ażeby  
ty lk o  p rz y w ile je  s ta re  u trz y m a ć  lu b  now e 
po tw orzyć. T y lk o  p rzy p u sz cz en ie  lu d n o śc i p r a ­
cu jące j do rzą d ó w  gm iną , m oże tę  g m in ę  od­
św ieżyć, m oże z teg o  p ięk n eg o  s ta re g o  m ia s ta  
po lsk iego  z ro b ić  siedz ibę  k u ltu ry , n ie  d la

g a r s tk i  s ta ro ż y tn ik ó w  je d n y n ie , lecz d la  
w s z y s t k i c h  m ieszkańców .

WOJNA.
Tajemniczy huk. — Krętactwo rosyjskie z powodu Niu- 
czwangu. — Lato mandżurskie. -  Drugi to r na kolei 

sybirskiej? -  Car, słuchający wróżb.

N ow ą pogłoskę, p o w sta łą  by ć  m oże d la  
w y ja ś n ie n ia  ta jem n iczeg o  h u k u , k tó ry  docho­
dził od s tro n y  P o r tu  A r tu ra , pow tó rzy ło  b iu ro  
R e u te ra  (z za strzeżen iem , iż  pochodzi o n a  ze 
ź ró d e ł p ry w a tn y c h )  m ianow icie , iż  R o sy an ie  
w y sad z ili dok i i  u rz ą d z e n ia  p o rto w e w D a l­
nym . D o tą d  w iadom ość t a  n ie  z n a la z ła  po­
tw ie rd z e n ia  i  k to  w ie, czy  n ie  je s t  o p a r tą  ty lk o  
n a  „a k u sty c e" ... I n n ą  je s t  rzeczą , czy  n a d  
D alnym , k tó re g o  w y ek w ip o w an ie  k o sz to w ało  
M oska li 30 m ilionów  ru b li, is to tn ie , n ie  za ­
w isł podobny  lo s ?  J e s t  on  zn a cz n ie  ła tw ie j­
szym  do zdobycia, n iż  P o r t  A r tu ra ,  a  w  r a ­
z ie  jego  p rz e jśc ia  w  rę c e  Ja p o ń cz y k ó w  s ta łb y  
s ię  w sk u te k  b a r d z o b l i s k i e g o s ą s i e d z -  
t w  a  n iebezp iecznym  -—  z p u n k tu  w id ze n ia  ro ­
sy jsk ieg o  —  m ie jscem  o p a rc ia  d la  b loku jące j 
P o r t  A r tu ra  a rm ii ja p o ń sk ie j. N a jp ro s tsz e  
bodaj w y ja śn ie n ie  zag ad k o w y ch  d e to n acy j, po  
k tó ry c h  w y fru n ą ć  t a  lu b  in n a  k a c z k a  dzien ­
n ik a rs k a  m usia ła , w y c ią g n ąć  m ożna z depe­
szy, ró w n ież  b iu ra  R e u te ra  (lecz podanej w  
fo rm ie  stan o w czej) , iż  Ja p o ń c z y c y  w  za toce, 
leżące j n a  pó łnoc od D alnego , n iszczy li m iny , 
za łożone p rze z  R osyan , p rz y  k tó re j to  n ie ­
bezp iecznej czynnośc i w y lec ia ła  w  p o w ie trze  
ja p o ń sk a  łódź to rpedow a.

R o sy an ie  d o tą d  z a p rz e c z a ją  stanow czo , j a ­
koby  o p ró żn ili N iu cz w an g  i  jeg o  p o r t  Ink o n , 
w b rew  zgodnym  w iadom ościom  in n y c h  ź ró ­
d e ł o raz  pom im o fa k tu , iż  p a ń s tw a  in te re so ­
w ane, p o s iad a jące  ta m  ro z leg łe  s to su n k i h a n ­
dlow e (S ta n y  Z jednoczone, A n g lia ), lę k a ją c  się
0 los sw ych  ob y w ate li w  ogołoconym  z za łog i 
N iuczw angu , p rz y g o to w u ją  s ię  do w y s ła n ia  
pod  N iu cz w an g  s ta tk ó w  w o jennych . Z achodzić  
m a bow iem  obaw a, że u b o g a  lu d n o ść  ch iń sk a , 
w zb u rzo n a  w o jn ą  i  w y k o le jo n a  z n o rm alnego  
try b u  życ ia , zaczn ie  p lą d ro w a ć  m iasto ... P r e ­
te k s t  do za p rz e c z a n ia  ew a k u ac y i N iu czw an g u  
z n a le ź li M oska le  w  tem . iż  w yco fyw an ie  za ­
ło g i ro sy jsk ie j odbyw a s ię  stopn iow o  i do tąd  
je szcze  za trzy m a n o  ta m  n ie lic z n y  oddział, 
ta k  je d n a k  d robny, iż  odpow iedzia lność  za  
bezp ieczeństw o  m ia s ta  ch cą  M o sk a le  zw a lić  
n a  C hińczyków .

W ieśc i o ru c h a c h  w o jsk  ja p o ń sk ic h  do­
w odzą, iż  sy s tem a ty cz n ie  k ilk o m a  p rom ie­
n ia m i p o su w a ją  s ię  one w  k ie ru n k u  L ia o - 
ja n g u . Z n aw c y  sto su n k ó w  k lim a ty c z n y c h  w  
M a n d źu ry i podnoszą, iż  w k ró tce , bo z k o ń ­
cem  b. m. ro zp o czn ie  s ię  ta m  b ard zo  u c ią ­
ż liw a  d la  obu s tro n  w alczący ch  p o ra  ro k u , 
m ianow icie  la to , n a p rz em ia n  og rom nie  zno jne
1 d żd ży ste  —  epoka e p id e m ij: ty fu su , dżum y 
i u tru d n io n e j k o m u n ik a cy i po rozm ok łych  od 
u lew  drogach .

S e n sa c y jn ą  w iadom ość z P e te r s b u rg a  po­
dało  jed n o  z p ism  w arsza w sk ic h , m ianow icie, 
iż  rz ą d  ro sy jsk i ro z p a tru je  sp ra w ę  budow y 
d ru g ieg o  to ru  p rz y  k o le i sy b irsk ie j, g dyż  m i­
n is te r  k o m u n ik acy i C hiłkow  m ia ł zapew nić , 
iż  to r  ta k i  m ógłby  b y ć  ukończonym  w 18 
m iesięcy , a  n ie  ja k  obliczano, co n a jm n ie j 
w e 3 l a t a . . .  B y ć  m o ż e ; lecz oprócz czasu  
w aż n ą  je s t  k w e s ty a  p ien iędzy , k tó r e  się  n a  
k am ie n iu  n ie  rodzą.

P r a s a  a n g ie lsk a  donosi, iż  ca r, k tó ry , ja k  
w iadom o, vd aje  s ię  im presyonow ać różnym  
w różb itom  i  sp iry ty s to m  ( ro lę  ta k ą  sp e ł­
n ia ł  np . do n ie d a w n a  ja k iś  s z a r la ta n , m r. 
P h ilip s )  ob ecn ie  z n a la z ł s ię  pod  w pływ em  n ie ­
ja k ie j Z enob ii G a lack ie j, k tó r a  ja k o b y  p rz y  
pom ocy pew nego  ta jem n icz eg o  a  p ro m ien iu ­
jąceg o  „m e ta lu "  je s t  w s ta n ie  p o k azy w ać  
obrazy , [sk ład a ją ce  s ię  n a  p an o ra m ę  p rz y ­
sz ły ch  w y p ad k ó w  n a  D ale k im  W s c h o d z ie . . .  
S ą  ta m  ep izody  d la  R o sy a n  d o tk liw e  i  s t r a ­
s z n e : np . P o r t  A r tu r  za sy p a n y  g ru z a m i —  
lecz  zak o ń czen ie  k a m p a n ii t ry u m fa ln e : J a ­
pończycy , pob ic i o s ta te czn ie , u c ie k a ją  z M an- 
d żu ry i g dz ie  p iep rz  ro śn ie .

S ko ro  o p rzep o w ied n iach  m owa, p rzy p o m i­
n am y , iż  n ied aw n o  op isyw aliśm y  p o p u la rn ą , 
u p s trz o n ą  ja s k ra w e m i fa rb a m i ry c in ę  ro sy j­
ską , z a o p a trz o n ą  w  k ie p sk ie  rym y, w ró żące  
w  n a d ę ty c h  a ro g a n c k ic h  z w ro ta c h  zw yc ię­
s tw o  M oskalom , podczas gdy  k lę sk a  po k lę ­
sce n a  n ic h  sp ad ała .

B y ła  to  p ro s ta , k ra m n a  p rz y p ra w a , p rz e ­
zn aczo n a  d la  u p a ja n ia  p rostaczków ...
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KORUPCYONIŚCI.
Bo B rutus jest mąż ze wszeohmiar szanowny
I  tam ci wszyscy są szanowni ludzie.

Szekspir: „Juliusz Cezar1'.
S p ra w a  p o sła  W a l e w s k i e g o  w trą c iła  

K oło p o lsk ie  w  n ie p rz y jem n e  posiedzenie. 
Z n a laz ło  się  ono m iędzy  m łotem  a  kow adłem . 
Z  jed n e j s tro n y  g roziło  m u n iebezp ieczeń ­
stw o, że sp ra w a  W alew sk ieg o  s ta ć  s ię  go to ­
w a  n itk ą , k tó r a  s iln ie j p o c ią g n ię ta  ro zw ik ła  
p rze d  św ia tem  ca ły  k łę b e k  k o ru p cy i, z d ru ­
g ie j za ś  bało  się  K oło o p in ii pub liczne j n a  
w y p ad ek  trad y c y jn e g o  z a tu sz o w an ia  sp raw y . 
„ P rz e g lą d " , o rg a n  u ltra k o n se rw a ty w n y , bo ­
le je  ogrom nie z pow odu te j p rz y k re j sy tu a -  
cyi, w  ja k ie j się  K oło zna lazło , i  k ry ty k u je  
w y jśc ie , k tó re  K oło obrało , a  k tó re  w ła ś c i­
w ie  n ie  je s t  żadnem  w yjściem . O to, co p isze 
„ P rz e g lą d "  :

Z atem  Koło uchw aliło  odroczyć w yrok n a  po­
s ła  W alew sk iego . O baw iać się należy , że ta  ła ­
godność może być w ytłóm aczona n a  n iekorzyść 
K oła  polskiego. D w a są  bow iem  powody, k tó re  
obaw ę tę  w zn iecają : jeden  ten , że n iep rzy jazne  
nam  stro n n ic tw a  w radzie  p ań stw a  chcą sko rzy ­
s tać  ze sp raw y  W alew skiego , aby  dopiec K ołu 
polskiem u do żywego. W idząc , że s p r a w a  t a  
m a  w s z e l k i e  z n a m i o n a  p a n a m y  p o s e l ­
s k i e j ,  chcą one stw orzyć z n ie j ta k  w ielki 
skandal, aby  w nim  utonęło n ie  jak ieś  tam  je ­
dno lub d rug ie  podrzędne nazw isko poselskie, 
a le  cześć i rep n tacy a  całego polskiego K oła. 
D rug i, że w k ra ju  stro n n ic tw a  sk ra jn e  w yzy­
sk a ją  różnicę postępow ania z W ilk iem  a z W a ­
lew skim  i gotow e jeszcze otoczyć pierw szego 
au reo lą  m ęczeństw a. Pow iedzą: —  nieośw iecony 
chłop przyw łaszczył sobie ołówki i  p ap ier, p rze­
znaczone dla posłów, a w ięc i dla n iego, do k tó ­
ry ch  m iał przeto  n iezaprzeczone praw o, k tó re  
w  obliczu całego św ia ta  mógł b rać  po kolei po 
ark u szu , a  jed n ak  w ykluczono go odrazu  z K oła; 
tu ta j  zaś  człow iek w ykształcony  dopuszcza się 
całego szeregu  brudnych  czynów , w yzyskuje 
sw ój m andat poselski d la  osobistego zysku, de­
m oralizu je  państw ow ych urzędników , sprzedaw szy 
ra z  swój udział, sp rzedaje  go potem  kom uś in n e ­
m u znacznie drożej, a  z w pływ u swego posel­
skiego k o rzysta , aby skłonić rząd  do n ieza tw ier- 
dzen ia  owej p ierw szej sp rzedaży  —  słowem po­
p e łn ia  zbrodnie, k tó re  n ie ty lk o  odejm ują cześć 
to w arzy sk ą  człow iekowi, a le  w prost o tw iera ją  
p rzed  nim  w ro ta  k rym inału . I  d la  tak iego  posła 
m a Koło pew ną w yrozum iałość, pew ne w zględy, 
zostaw ia  mu czas do obrony i nadzie ję  rehabi- 
litacy i.

J e s t  jeszcze jed n a  refleksya , k tó ra  n ie s te ty  
u sz ła  uw agi K oła d latego zapew ne, że w  niem  
zanad to  h u m an ita rn e  (szczególna hum anitarność! 
Red. „N a p rz . “) poczucia górę w zięły. Oto za­
ra z  po w ybuchu te j „panam y W alew sk iego" ro z ­
n iosły  dziennik i z W ied n ia  w iadom ość, że W a ­
lew ski g rozi skom prom itow aniem  w ielu innych  
posłów, jeże li go zby t ostro  zechce Koło po tę­
pić. N astępn ie  się okazało, że w  swoim pozwie 
sądow ym  w ym ienia W alew sk i k ilk a  nazw isk  po­
se lsk ich  i  tw ierdzi, że posłów ty ch  pozyskał n a  
członków  rad y  zaw iadow czej z dożyw otnią pen- 
cy ą  1 5 .0 0 0  koron rocznie. A  jako  epilog p rzy ­
chodzi w iadom ość, że Koło bardzo w zględnie po­
stąp iło  z p. W alew skim . N ie zastanow iono się 
w idocznie nad  tem , że w szystko to  razem  może 
być sko jarzone w pew ien  łańcuch  logicznych 
p rzyczyn  i  skutków  i że d la  K oła, k tó re  je s t 
ta k  znienaw idzone przez w szystk ie  radyka lne  
stro n n ic tw a , może urosnąć  s tąd  bardzo n iep rzy ­
jem ny  kom entarz.

W  odpow iedzi n a  te  w yw ody „ P rz e g lą d a "  
w y ru szy ł „C zas" z o b ro n ą  s ta n o w isk a , z a ję ­
teg o  p rzez  K oło p o lsk ie  w  sp raw ie  W a le w ­
sk iego , tw ie rd ząc , że sp ra w a  t a  d a ła  „ ty lk o "  
so cy alis to m  sposobność do „n a p a śc i"  n a  K oło 
po lsk ie . S tw ierd zam y , że „K u ry e r  lw o w sk i" , 
d z ie n n ik  n ie so cy a lis ty cz n y , p ro w a d z i rów n ież  
tę  k a m p a n ię  p rzec iw  K o ła  polsk iem u, a 

• „ P rz e g lą d " , k tó reg o  ch y b a  ż a d n ą  m ia rą  do 
so cy a lis ty czn e j p ra s y  za liczyć n ie  m ożna —  
sam  s tw a rz a  ów  „n iep rzy je m n y  k o m e n ta rz"  
d la  u ż y tk u  p rzec iw n ik ó w  K oła . R óżn icę  w  
po stęp o w an iu  K o ła  z W ilk iem  a  W alew sk im  
tłó m aczy  „C zas" w  sposób n a s tę p u ją c y :

Jeże li tre ść  w yroku porów nyw a się i zastaw ia  
z w yrokiem , w ydanym  w spraw ie  posła W ilk a , 
to  n ie  m ożna zapom inać o w ażnych  różnicach 
co do podstaw , n a  k tó rych  te  w yroki się opie­
ra ły . W ypadek  posła W ilk a  by ł prostym  i s tw ie r­
dzonym  odrazu  ponad w szelką w ątpliw ość. In a ­
czej rzecz się m a ze sp raw ą  posła W alew sk iego ; 
skom plikow ana je] n a tu ra  i n ieu sta lone  fak ty  
w ym agały  innego postąp ien ia .

C zyli in n e m i słow y: M ałych  złodziei się  
w iesza , w ie lk ich  p u szcza  się  w olno.

B o sp ra w a  p o sła  W a le w sk ieg o  je s t  zupe ł­
n ie  „ u s ta lo n a "  w y r o k i e m  s ą d o w y m  —  
s tw ie rd z a jąc y m  n ad u ż y c ie  m a n d a tu  p rzez  po­
s ła  W a le w sk ieg o  do celów  k o ru p c y jn y c h  i  
o szu stw  z jeg o  s tro n y . Ż ad n e  w y k rę ty  tego  
z a trz e ć  n ie  zdo łają .

O becn ie  sp ra w a  W a le w sk ieg o  je s t  ju ż  bez­
sp rze cz n ie  „p onad  w sze lk ą  w ą tp liw o ść"  p rzez  
są d  u s ta lo n a . M ianow icie  w  p ią te k  w iedeń ­
s k i  są d  h an d lo w y  ro z s trz y g n ą ł p o d an ie  posła  
W  a le  w skiego, którym żą d a ł sp ro s to w an ia  m o­

tyw ów  o s ta tn ie g o  w y ro k u  cyw ilnego . W a le w ­
sk iego  za s tę p o w ał d r  O tto , a  o sk a rż o n ą  spó ł­
k ę  d rze w n ą  d r  E m il F r is c h a u e r .  D r  E m il 
F r is c h a u e r  podniósł, że W alew sk iem u  chodzi 
ty lk o  o to, a b y  w  o p i n i i  p u b l i c z n e j  
w z b u d z i ć  p o z ó r ,  że w y ro k  n a s tą p i ł  n a  
po d staw ie  n iep raw d ziw eg o  s ta n u  fak tycznego . 
D r  O tto  F r is c h a u e r  z b ija ł te n  pogląd . S ąd  
pod  p rzew o d n ic tw em  ra d c y  G ieg la  o d m ó w i ł  
w e  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  p u n k t a c h  
ż ą d a n i u  W a l e w s k i e g o  o s p r o s t o w a ­
n i e  m o t y w ó w ,  a  ty lk o  co do jednego  p u n ­
k tu  u zu p e łn ił s ta n  fak ty czn y .

** *
T rzeba  w ielkiego uprzedzen ia  lub szczególnej 

podejrzliw ości, aby we w yroku, w ydanym  w sp ra ­
w ie posła W alew sk iego , n ie  dopatrzeć się, ja k  
Koło polskie osądza postępow anie swojego człon­
k a  i z ja k ą  sk rupu la tnośc ią  czuw a nad  honorem  
i godnością m andatu  poselskiego.

T a k  szum nym  frazesem  k o ń czy  „C zas" 
sw o ją  o b ronę  K o ła  po lsk iego . Z „honorem  i 
godnośc ią" w y k o n y w a ją  sw oje  m a n d a ty  W o ­
dzick i, B yk , Z ucker-G iżow sk i, S za je r , J a w o r ­
sk i, R a p o p o rt —  i cz u w a ją  n a d  „honorem  i 
god n o śc ią  d ru g ich ! W  d ob rych  rę k a c h  spo­
czyw a ta m  „honor i godność"...

Z  „honorem  i  god n o śc ią" zdobyw ało  K oło 
p o lsk ie  m a n d a ty  pose lsk ie . Np. m a n d a t po ­
se lsk i W alew sk ieg o  b y ł zd o b y ty  z „honorem  
i  godnośc ią" ... W  r. 1897 ch c ia ł on  k a n d y ­
dow ać z V  k u ry i s ta n is ła w o w sk ie j. N a  te n  
sam  m a n d a t m ia ł a p e ty t  B ogdanow icz : W a ­
le w sk i w y c ią g n ą ł w ięc od n iego  16.000 złr. 
„od stęp n eg o " i  sam  k u p ił sob ie m a n d a t w  
b rze ż a ń sk ie j k u ry i  w ie jsk ie j, g d z ie  w ybory  
k o sz to w ały  go ty lk o  8000  złr., d ru g ie  zaś 
8000  z łr. „ z a ro b ił n a  czy sto " ... O tem  w szy- 
s tk iem  w iedziano , „N ap rzó d " og łosił to  p u ­
b liczn ie , a  W a le w sk i b y ł posłem  p rzez  dw ie 
kadencye ... Bo K oło p o lsk ie  „czuw a n a d  ho ­
no rem  i  godnośc ią  m a n d a tu  pose lsk iego"...

** *
W  S tan is ław o w ie  g o tu je  s ię  a k c y a  p rz e ­

ciw  W alew sk iem u . W y b o rc y  ta m te js i o trz y ­
m ali n a s tę p u ją c e  zap ro szen ie :

W  celu om ów ienia sp raw y  p o sła  W alew skiego  
i postaw ien ia  odpow iednich w niosków  m am y za ­
szczyt zaprosić szan . P a n a  n a  zgrom adzenie, 
k tó re  odbędzie się w  niedzielę dn ia  15 b. m. 
w  sa li „Sokoła" o godz. 4  po poł. W  S ta n is ła ­
wowie, 12 m aja  1 904 .

A ntoni B arancew icz, d r L eon  B oral, K aro l 
F ied le r, d r E liasz  F isch le r, W ładysław  K alin ie- 
wicz, d r W łodzim ierz Ju rk iew icz , d r L ud . K a- 
tzene llenbogen , Edm und R au ch , Józef W ie ­
rze jsk i.

Ci, k tó rz y  W ale w sk ieg o  z ro b ili posłem  
szw ind lam i i  g w ałtam i, u d a ją  te ra z  kato n ó w .

** *
A  oto je szcze  je d en  okaz „honoru  i  go­

d n o śc i" : pose ł N i e m e n t o w s k i ,  o k tó reg o  
sp raw ie , zn an e j n aszy m  czy te ln ikom , p isze 
k le ry k a ln o -k o n se rw a ty w n y  „ P rz e g lą d "  w  n a ­
s tę p u ją c y  sposób:

B erliń sk a  „V ere in ig te  E isenbahn- und  B etriebs- 
G esellschaft"  odbyła te ra z  w  B erlin ie  w alne  zg ro ­
m adzenie akcyonaryuszy , a  dziennik i berliń sk ie  
podały z niego spraw ozdanie. N a tem  w alnem  
zgrom adzeniu  robiono zarządow i T ow arzystw a  za­
rz u t, że niedość dobrych chw yta się p rzedsię­
b io rstw , a  zw łaszcza, że n ie  pow inien b rać  się 
do przedsięb io rstw  poza gran icam i N iem iec, gdyż 
tak ie  in te re sa  są  n iepew ne i m ogą T ow arzystw o 
n araz ić  n a  s tra ty . N a to  d y re k c ja  T ow arzystw a 
ośw iadczyła, że w łaśnie rzecz m a się przeciw nie, 
że in te re sa  poza gran icam i N iem iec są  o w iele 
lepsze od tych , jak ie  T ow arzystw o m a w obrę­
bie cesa rstw a  niem ieckiego, nadew szystko  dobre 
są  in te re sa , k tó re  T ow arzystw o porobiło w Au- 
s try i, m ianow icie n a  kolei ta u e rn sk ie j, p rzec in a­
jące j pasm o gór T au e rn , i  n a  kolei T arnopol- 
Z baraż. Owóż przypom inam y sobie w szyscy b a r ­
dzo dobrze, że k iedy dzienniki zarzucały  p. Nie- 
m entow skiem u, iż budow ę kolei T arnopol-Z baraż 
odstąp ił prusk iem u przedsięb iorstw u, wówczas 
p an  ten  ogłosił pism o, zaprzeczające tem u pod 
słowem honoru. R ów nież zaprzeczył tem u inży ­
n ier, p. R ybak , k tó ry  tę  budowę prow adzi. Z a­
razem  p. N iem entow ski i  p. W alew sk i zażądali 
od K oła polskiego w ysadzenia  kom isyi, k tó raby  
zbadała , czy są  uspraw ied liw ione te  w szystk ie  
zarzu ty , jak ie  w tedy  rob iły  dziennik i obu tym  
panom , a  w k ilk a  dni potem  k o m u n i k a t  t e j  
k o m i s y i  z p o d p i s e m  W o j c i e c h a  D z i e -  
d u s z y c k i e g o  o g ł a s z a ł  ś w i a t u ,  ż e  w s z y ­
s t k i e  z a r z u t y  s ą  n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  
i ż e  p.  N i e m e n t o w s k i  j a k o t e ż  p. W a ­
l e w s k i  s ą  l u d ź m i  h o n o r u ,  w  szczegółach 
zaś, że n iepraw dziw ą je s t  rzeczą, jakoby  p. N ie­
m entow ski odstąp ił P ru sakom  budowę kolei T a r ­
nopol-Zbaraż.

O ni w szyscy  w  K ole po lsk iem  są  „ludźm i 
honoru"...

Przegląd społeczny,
Krajową konferencyę krawców odroczył 

k o m ite t zw o łu jący  n a  w n io sek  k om isy i ce n ­
n ikow ej w e L w o w ie  i  o rg an iz ac y j k ilk u  
m ia s t p ro w in cy o n a ln y ch . K o n fe re n cy a  odbę­
dzie  s ię  za tem  w  d n ia ch  14 i 15 s ie rp n ia .

Strejk robotników malarskich i lakierni­
czych we Lwowie z a k o ń c z y ł  s i ę  w  c z w a r­
te k  z w y c i ę s t w e m  r o b o t n i k ó w .  M a js tro ­
w ie p rz y z n a li robo tn ikom  sz e reg  u s tę p s tw , 
p rzed ew szy s tk iem  sk ró cen ie  czasu  p ra c y  do 
9Va dz ienn ie , podw yższen ie  p ła c  w ed le  żą ­
d a ń  ro b o tn ik ó w  i  o g ran ic ze n ie  liczb y  te rm i­
n a to ró w .

W y szed ł z d ru k u  n r. 4

„LATARŃ 1“
i  z a w ie ra  p o p u la rn o ­
n a u k o w ą  p rzy ro d n icz ą  
ro z p ra w ę  pod  ty tu łem :

HISTORYA ZIEMI
I ISTO T ŻYJĄCYCH
(R O Ś L IN , Z W IE R Z Ą T  I  C Z Ł O W IE K A )

Czy ziem ia i  w szystko , 
co n a  n ie j żyje, u le g a  
zm ianom  i ja k im  zm ia­

nom  u leg a

N A P IS A Ł  K A Z IM IE R Z  R O M IN

Cena 3 ct. (6 h a le rzy ) 
z p rz e sy łk ą  10 h a le rz y

P rz y  w iększych zam ów ie­
n iach  odpow iedni ra b a t

A D M IN IS T R A C Y A  „L A T A R N I"
K raków , u lica  S ław kow ska n r . 29

K R O N I K A .
Sylwetka z prowincyi.

Z czarn eg o  św ia tk a , d la  odm iany  je d n a k  
ty p  m ałom iasteczkow y, spoko jny , n ie  w ojo­
w n iczy . O to : ks. M a rc in  B iały , p roboszcz 
w  B rzozow ie, dz iekan , k a n o n ik , d y re k to r  kasy , 
cz ło n ek  r a d y  gm inne j, cz ło n ek  ra d y  pow ia­
tow ej, k a w a le r  o rderów  etc., e tc. T łu śc iu tk i, 
ru m ia n y  s ta ru s z e k  siedm dziesięc io le tn i. L u b i 
oczyw iśc ie dobre ob iadk i, a le  b e z p ła tn e  ty lk o ; 
sk ład k o w y ch  u c z t n. p. n ie n aw id z i do tego  
s to p n ia , że k ie d y  m iejscow y „S okó ł" n a  po­
k ry c ie  k osz tów  u rządzouego  o p ła tk a , śc iąg a ł 
d robne  o p ła ty  od uczestn ików , ks. B ia ły  s ta ­
now czo odm ów ił, tw ie rd ząc , że b y ł gościem  
proszonym , w ięc  p ła c ić  n ie  je s t  obow iąza­
nym . W ogóle  w sze lk ich  w y d a tk ó w  ks. p ro- 
bosz n ie  l u b i ; ubo g ich  p e te n tó w  odsy ła  s ta le  
po o p a trz e n ie  do P a n a  B oga. P rz e z  za n ie ­
ch a n ie  k ilk u g u ld en o w y ch  n a p ra w e k , kośció ł 
w  c iąg u  k ilk u d z ie s ięc iu  l a t  u le g ł ta k ie j ru j-  
n a c y i,  że r e s ta u ra c y a  k o sz to w a ła  40.000. 
S um a ta  ś c ią g n ię tą  zo s ta ła  z na juboższe j lu ­
dności, a  p rzy  śc ią g a n iu  je j, p roboszcz o k aza ł 
s ię  n ie s ły c h an y m  ry g o rz y s tą . R ozp isyw an ie  
k o n k u re n c y i je s t  jego  u lub ionym  sportem , 
k o rz y s ta  w ięc z k ażd ej sposobności, n aw e t, 
gdy  chodzi ty lk o  o o toczen ie  k o śc io ła  żela- 
znem i sz tac h e ta m i. W  danym  p rz y p a d k u  s ta ­
ro stw o  w n io sk u  jeg o  n ie  uw zg lędn iło , i  s ta ­
r o s ta  sam  z a ją ł s ię  zb ie ran ie m  dobrow olnych  
sk ład ek . K s. p roboszcz o b u rza ł s ię  n a  to  b a r­
dzo, u w aż a ją c  to  za  m ieszan ie  się  do sp raw  
k o śc ie ln y ch  w ład z y  św ieck ie j. Z b ie ra n ie  sk ła ­
d ek  w  kośc ie le  n a  p o trzeb y  k o śc ie ln e  ks. 
p roboszcz u w aż a  za  u sz czu p lan ie  dochodów , 
p rzezn aczo n y ch  n a  w y d a tk i teg o  ro d za ju , ja k  
k u p n o  w in a , do m szy oczyw iście, itp . K iedy  
w ięc  k o m ite t k o śc ie ln y  d la  u lż e n ia  k o n k u ­
re n c y i p ro s ił o pozw olen ie  z b ie ra n ia  sk ła d ek  
w  kościele , ks. B ia ły  k a te g o ry c z n ie  odm ówił. 
Z am iło w an ie  g ro sz a  obok b e z p ła tn y ch  ob iad ­
ków , je s t  g łó w n ą  p a sy ą  ks. d z iek an a .

J u ż  sam o p rze b y w a n ie  w  k a s ie  za liczk o ­
w ej sp ra w ia  m u p rzy jem ność , p rz e s ia d u je  ta m  
po ca ły ch  dn iach , m im o że n a  n iczem  s ię  n ie  
rozum ie, co n a tu ra ln ie  n ie  p rze szk a d za  tem u, 
b y  ja k o  d y re k to r  p o b ie ra ł s u tą  pensyę. W o ­
bec  ta k ie j  go rliw ości, w sze lk ą  k ry ty k ę  odczu­
w a  ja k o  św ię to k ra d z tw o . Co p ra w d a  w  k a s ie  
p a n u je  n ie ła d  s tra sz liw y , o k az a ły  s ię  zn aczn e  
n iedobo ry . N ie  w yw ołało  to  je d n a k  żad n y ch  
tra g ic z n y c h  n a s tę p s tw ; w  B rzozow ie n a w e t 
w  w y p ad k a ch  tego  ro d za ju  lo s  n ie  ok azu je  
s ię  n ie u b łag a n y m . O t p o p ro s tu  z n a la z ł s ię  
n ieboszczyk , k tó ry  p rz y ją ł w in ę  n a  siebie, 
a lbo  rac ze j n a  k tó re g o  w in ę  zw alono —  no, 
a le  czyż pon iósł on  ja k ą  szkodę p rzez  to ?  
W y o b ra ż a ją c  sobie, że  w szyscy  in te re s a n c i 
p rzy ch o d zą  do k a sy  po pożyczkę, u w aż a  ich  
z a  ż e b rak ó w  i n a  ich  p ok o rn e: „N iech  będzie 
p och w alo n y " odpow iada: „D obrze, dobrze, ja  
m u t a  pow iem , ja k  go sp o tk a m ". N ie  je s t  
to  w y n ik iem  b ra k u  p o sz an o w an ia  uczuć re - 
l ig i jn y c h  u  w łasn y ch  ow ieczek  —  tego  n ik t

n ie  p rzy p u sz cz a  —  ale  sy m p a ty i m u to  n ie  
je d n a . O b jaw y  je j b ra k u  u w aż a  n a tu ra ln ie  
z a  s k u tk i  bezbożności. L e k a rs tw e m  n a  bez­
bożność są , ja k  w iadom o, m isye, w ięc  u rz ą ­
d za  m isye. Cóż, k ie d y  zw yczaj k aż e  pom ie­
szczać i  gośc ić  m isyonarzy , zw yczaj g łup i. 
B o czyż d la  k s . p roboszcza  p o trze b n e  są  m i­
sye, czy  d la  p a ra fia n ?  C hyba d la  n ich , w ięc 
o n i p o w in n i ponosić  k o sz ta  m isy j. J a k o  
d y re k to r  s ta w ia  n a  posiedzen iu  ra d y  n a d z o r­
czej k a s y  w niosek , b y  ze zysków  za  r. 1903 
w y asygnow ano  m u 600 k o r. n a  pow yższy  ce l; 
mim o n ie śm ia ły ch  p ro te s tó w  i p ro je k tó w  p rz e ­
zn a cz en ia  te j sum y n a  pogorze lców  D ynow a, 
w n io se k  zo s ta je  uchw alony .

K s. B ia ły  m a m a ją tk u  p rzesz ło  200 .000, 
m im o to  w n ió sł p ro śb ę  do r a d y  gm in n e j, b y  
m u d aro w an o  d o d a tek  gm inny , m o tyw u jąc  
sw ą  p ro śb ę  ubóstw em , u n iem ożliw ia jącem  m u 
za p ła ce n ie  dodatku .

P ró c z  g ro sz a  lu b i ks. p roboszcz bard zo  z a ­
szczy ty . godności. P ia s tu je  ich  m nóstw o, cho­
c iaż  n a  p o sied zen ia  n ie  chodzi. H o n o ro m an ia  
t a  p rz y b ie ra  n ie ra z  kom iczne ro zm ia ry ; ja k o  
cz łonek  ra d y  pow iatow ej k an d y d o w a ł np. n a  
d e le g a ta  ra d y  do ko m isy i a sen te ru n k o w e j i 
z o s ta ł n a tu ra ln ie  w ybranym . Z re zy g n o w a ł do­
p ie ro  w ów czas, g d y  m u k toś w ytłom aczy ł, że 
z po jęciam i ascezy  ch rz eśc iań sk ie j, n ie  b a r ­
dzo zgo d n a  je s t  k o n tem p lacy a  n ag o śc i n a w e t 
m ęsk ich  ak tów . W sz y s tk ie  te  cechy  c h a ra ­
k te ru  k s . B ia łeg o  n ie  u w sz y s tk ic h  p a ra fia n  
p rz y c z y n ia ją  s ię  do w zm ożen ia  ich  m iłości 
d la  sw ego p as te rza .

„Dwutygodnik katechetyczny" znęcał się 
przez cały  ro k  nad  poezyam i K azim ierza T e tm a ­
je ra  i „dekaden tyzm em ". W reszc ie  w  tym  m ie­
siącu ukończył ks. Józef K oterb sk i ów ta s ie m ­
cowy a rty k u ł. K s. K o terb sk i je s t  rów nie w ielkim  
znaw cą poezyi, ja k  ks. P ix a , w róg  szczepienia 
ospy, znaw cą m edycyny. W ogóle ci uczeni w s u ­
ta n n a c h  i k le ry k a ln a  „n au k a"  sam a w  sobie im ­
ponują poprostu!

K s. K o terb sk i uśm iercił poprostu  T e tm a je ra . 
W y k aza ł mu bowiem, że w jego poezyach są  
rzeczy, k tó rych  n iem a w  katech izm ie i  szkolnej 
biblijce, a  żeby go już do re sz ty  dobić, dowiódł 
ja k  n a  dłoni, że T e tm a je r n ie  je s t  Polak iem . 
On, ks. K o terbsk i, je s t  Polakiem , i w  im ien ia  
całego narodu  polskiego rzuca  n a  T e tm a je ra  
anathema narodow e. P ro szę  czytać:

„P . K azim ierz  T e tm a je r  n ie  je s t  poe tą  po l­
skości, n ie  je s t  duchem , przez k tórego  w ypow ia­
dałyby się polskie dusze, dusze nasze , m yśli, t ę ­
skno ty  i  p rag n ien ia  nasze . K azim ierz  T e tm a je r—  
to poeta  p iszący polskim  językiem  —  ale  n ie 
po naszem u, n ie  po polsku. N asz naród  n ie  chce 
być przeży tym , ja k  naród  fran cu sk i lub n iek tó ­
re  w arstw y  ludów  rom ańskich ; n ie  chce być 
przefilozofowanym , ja k  N iem cy. N asz n aród  chce 
żyć, chce mieć zdrow e nerw y , chce się ro zw i­
jać , a  n ie  g inąć we w zdychaniach do N irw any, 
w  zw ątp ien iu  o w szystk iem  i w  rozpuście . D la ­
tego  też  n iechę tn ie  p rzy ję to  w iersze K azim ierza 
T e tm a je ra  i n ie  zap iszą się one dodatnio w  d u ­
szy naszego narodu ; owszem, jako  obniżające 
ideały  narodow e bo w iarę  i  m oralność ch rześc i­
jań sk ą , jako  rozn iecające  w duszach zw ątp ien ie , 
a  w  ciałach rozpustę , są  one czynnikiem  ro zk ła ­
dowym d la  naszego narodu , są  tru c izn ą  n a ro d o ­
w ą, truc izną , k tó rą , gdyby zechciały się p rz e j­
mować i za tru w ać  dusze polskie, n ie  zostałoby 
nam  nic w ięcej, ja k  w yrzec się bronionego n a ­
szą k rw ią , a  w ydzieranego  mieczem w rogów  k a ­
tolicyzm u, w yrzec się naszej ojczyzny, a  iść w 
służbę panslaw izm u, paugerm anizm u i za tonąć  
n iety lko  w  n irw an ie  re lig ijn e j, m oralnej, spo łe­
cznej, n iety lko  w n irw an ie  państw ow ej, a le  w 
n irw an ie  by tu , a le  p rzes tać  is tn ieć  jako  n a ró d " .

Szkoda, że T e tm a je r  p rzed  n ap isan iem  sw oich 
poezyj n ie  w zią ł k ilku  lekcy j patryo tyzm u. K s. 
K o te rb sk i w ie bowiem doskonale (z katech izm u 
i b ib lijk i), czego nasz  n aród  chce i czego mu 
potrzeba. N ik t wogóle tego  n ie  w ie, oprócz ks. 
K oterbsk iego  i re d a k c j i  „D w utygodnika k a tec h e ­
ty czn eg o "... S łuchaj w ięc narodzie , co ci czynić 
każe ks. K o terbsk i, k tó ry  w ielkim  głosem  do c ie ­
bie w oła:

„ P o c ó ż  w i ę c  t e w i e r s z e ,  n a  c o t e  p o e -  
z y e ? "

N aszym  „czarnym " w y sta rczą  zupełn ie k an ty - 
czki. W szy stk ie  inne  rym y spaliliby  oni n a  sto ­
sie w raz  z au to ram i —  gdyby m ogli. A  że t e ­
go w dzisiejszych czasach ju ż  n ie  m ogą, w ięc 
sm arzą  poetów  p rzynajm n ie j in  effigie  n a  ro z ­
żarzonych  złością k a rtk a c h  „D w utygodnika k a te ­
chetycznego i d u szpaste rsk iego", s tra sząc  ich 
przytem  p i e k ł e m .

K ończy zaś sw oje k azan ie  ks. K o te rb sk i na- 
stępu jącem i refleksyam i:

„P rzekonu jem y się w ięc, że każdy , k tórem u 
choć trochę  leży  n a  sercu  przyszłość n ie ty lko  n a ­
szego kościoła polskiego, n iety lko  nasze j o jczy­
zny, a le  przyszłość swoich najb liższych , te n  m u ­
si dekedentyzm  potępić, bo m usi uznać jego s t r a ­
szne, a  szczególniej d la  naszego społeczeństw a 
zb y t zgubne sk u tk i... N iech obrońcy dekadenckiej 
„m łodej P o lsk i"  n ie  o s łan ia ją  je j sam owoli f r a ­
zesem  rozw oju  p ięknego sty lu , now ych form , 
e s te ty k ą , bo czy k to  kogo zab ija  sz ty le tem  n a j­
kunsztow niej w ykonanym , czy po p ro s tu  ze stali 
w ykutym , czy k to  kogo tru je  tru c izn ą  zaw artą

Zmiana lokalu! Z n a n a  z d aw n y ch  l a t  Mleczarnia Jakóba Mayera p rz y  u lic y  B ożego C ia ła  9, zo s ta ła  p rz e n ie s io n ą  na tę samą ulicę, róg B o ż e g o  Ciała 
I. 2  i róg Dietlowskiej I. 47, (gdzie  daw n ie j b y ła  k a w ia rn ia  „N ew -Y ork") w  św ieżo o d res ta u ro w a n y m  lo k a lu , g d z ie  co dz ienn ie  m ożna dostać  

św ieżego  n ab ia łu , se ra , m a s ła  deserow ego  o raz  św ieżego  p ieczyw a. P rz y jm u ją  te ż  ab o n en tó w  n a  śn ia d a n ia  i  ko lacye . D z ią k u ją c  z a  do tychczasow e p o p a rc ie  po lecam  s ią  n a d a l ła sk aw y ®

w zglądom . J A K Ó B  M A Y E R ,  róg ul. Bożego Ciała 2 i róg  Dietlowskiej 47.
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w przecudnie i w spaniale  rzeźbionej greck iej 
am forze, czy w glin ianym  garnku , śm ierć je s t 
ta  sam a, zbrodnia  zaw sze jednaka . Z resz tą  jeś li 
chodzi o form ę, to przecież je s t m iędzy m łod­

ymi k ilk a  w ielkich ta len tów  n iedekadenckich , 
k tó rych  jed n ak  w artość, w rzask liw a k ry ty k a  ży ­
dow sko-socyalistyczna s ta ra  się obniżyć do zera . 
B ądź co bądź tak ich  poetów, ja k  T e tm a je r i c a ­
la  p le jada  jego naśladow ców , bodajby n igdy  n ie 
: n a ła  n asza  lite ra tu ra !  L epszy  człow iek ubogi a 
zdrow y, niż bogaty  a toczony przez różne cho­
roby. W ole jby  i nasze piśm iennictw o było n a ju ­
boższe, a  zdrow e, niż na jbogatsze  a zgn ilizną  
z ionące".

—  W olejby  ladzie  n ie  um ieli czytać i pisać, 
a  by li głupi, c isi i pokorni! —  zapom niał na 
końcu dodać ks. K o terbsk i. A to  je s t  przecież 
najgorętszem  pragn ien iem  K oterbsk ich , P ixów  i 
innych  k lerykalnych  obrazoburców  i ogłupiaczy.

Odpowiedź na urzędowe sprostowanie. W
cJpow iedzi n a  nasz  a rty k n ł p. t .  „ J a k  w G ali­
cyi ściga się defraudan tów " p rzysta ła  nam  pro- 
k n ra to ry a  sprostow anie, „w y jaśn ia jące" , że z po 
w odu defraudacyi w krakow skim  cechn k raw iec ­
kim rozesłano lis t gończy przeciw  zbiegłem u se ­
k re ta rzo w i cechu, S tan isław ow i G adow skiem u. 
N ie je s t na tom ias t p raw dą, jakoby  śledztw o k a r  
ne z powodu defraudacyi w ytoczono innym  oso­
bom.

M iędzy nam i, a  p ro k u ra to ry ą  zachodzi małe 
n ieporozum ienie. Myśmy żądali w y t o c z e n i a  ś l e  
d z t w a  byłem u prezesow i cechu, Ignacem u M ar­
kow i, jako  w spółw innem u defraudacyi, popełnio­
n e j przez G adow skiego. Ż ądanie  sw oje oparliśm y 
n a  w ynikach kontro li, dokonanej przez organa 
m ag istrack ie . Tym czasem  p ro k u ra to ry a  „prostu  
j  " , że przeciw  „innym  osobom" (t. j. przeciw  
Ignacem u M arkowi) śledztw o się nie toczy. Ależ 
w łaśn ie  te n  fak t, stw ierdzony  przez p rokurato- 
ry ę , był powodem n ap isan ia  a rty k u łu  pod ty tu - 
ł  m: „ J a k  w G a l i c y i  ś c i g a  s i ę  d e f r a u ­
d a n t ó w " . . .

Miejska Kasa chorych w Krakowie kupiła  
w czoraj rea lność  po śp. prof. T rzebickim  przy 
u licy  P odw ale 1. 12 (naprzeciw  pałacn sztuki). 
Dom ten , do k tórego  K asa  w kró tce p rzen iesie  
sw oje b inra  i am bnla to rya , odpow iadać będzie 
daleko lepiej celom K asy  chorych, n iż  dotych­
czasow y budynek, k tó ry  wobec w zrostu  ilości 
członków  K asy  okazał się dla n ie j za  szczupłym . 
N ow onabyty  dom zostan ie  u rządzony  odpow ie­
dnio, w edle w szelkich  wymogów hygieny.

Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza w Kra­
kowie. W czoraj zakończyły się w ykłady. W a ln e  
zgrom adzenie krakow skiego oddziała, zapow ie­
dziane n a  dziś, zostało odroczone do 16 czerw ca.

Lubownikom teatru przypom inam y, iż w po­
n iedzia łek  odbędzie się p rzedstaw ien ie  n a  d o ­
c h ó d  z ł o ż o n e g o  c i ę ż k ą  c h o r o b ą  a r t y s t y  
s c e n y  n a s z e j  p. P r z y b y ł o w i c z a .

Choroba, w ym agająca d łngiej i kosztow nej ku ­
r a c j i ,  w y trąc iła  n a  czas n ieokreślony  z sze re ­
gów naszego personalu  te a tra ln eg o  człow ieka, 
obdarzonego zarów no ta len tem , ja k  w ie lką  p ra ­
cow itością i zam iłow aniem  swego fachu  —  dzięki 
czem u um iał on ożyw iać i up lastyczn iać  naw et 
ro le  m ałe i błahe, k tó re  częstokroć w inne j in- 
(e rp re tacy i an i n a  chw ilkę n ie  u trw aliłyby  się 
w nasze j pam ięci.

P rz y  n iew ielk ich  gażach, jak ie  pob ie ra ją  a r ty ­
ści tu te jszego  te a tru , p rzy  n ieu regu low an iu  do­
tą d  jeszcze (mimo ty lu  naw oływ ań) k w esty i fu n ­
duszu em ery talnego  —  dłnższa choroba (a b s tra ­
hu jąc  już  od s ta łe j niezdolności do dalszej p racy  
n i  scenie) je s t k lęską  ja k  najdo tk liw szą . Spo­
dziew am y się w ięc, iż publiczność k rakow ska 
poprze u siłow an ia kolegów  p. P rzybyłow icza i n a  
poniedziałkow om przedstaw ieniu  „M anfreda" szczel­
n ie  w ypełn i w idow nię, tem bardzie j, że poem at 
d ram atyczny  B yrona  sam przez się ju ż  pow inien 
tw orzyć a trakcyę .

Wspólne wychowanie obu płci D w a odczyty
0 koednkacyi w ypow iedziała w  krakow sk ie j Czy­
te ln i d la  kobiet w  dniach : 12 i 13 b. m. pan i 
K óża C e n t n e r s z w e r o w a  z W arszaw y . Zapał, 
ożyw iający  p ion ierkę idei szkół m ieszanych, nie 
p rzeszkodził (co się często zdarza) bezstronnem u
1 rzeczow em u trak to w an iu  przedm iotu . W  sy ste ­
m ie dzisiejszym , polegającym  n a  oddzielnem  
k szta łcen iu  dziew cząt i  chłopców, p re leg en tk a  —  
zgodnie z w ielom a pow agam i pedagogicznem i —  
w idzi tw orzen ie  m iędzy płciam i sztucznych za ­
pór, co w  rezu ltac ie  p rzyczyn ia  się do dem ora- 
k zacy i młodzieży. Z am iast bowiem uczyć w za­
jem nego szacunku, opartego  n a  w spólnej ko le­
żeńsk iej p racy, rozn ieca fan tazyę , podrażn ia  zm y­
sły  i pow oduje p rzedw czesną dojrzałość płciową. 
R zecz to  całkiem  zrozum iała. Szkoła dzisiejsza, 
m ając  do czynien ia  ty lko  z m łodzieżą jed n e j płci, 
ju ż  tem  Barnem w yrzeka się w pływ u n a  wza- 
j m ny stosunek  chłopców do dziew cząt i odwro- 
tn ie ; tym czasem  życie rea lne  stosunkow i tem u 
n ad a je  p ierw szorzędne znaczenie.

P a n i C. w ykład  swój rozdzieliła  n a  dw ie czę- 
ś : i . W  pierw szej z n ich  s ta ra ła  się udowodnić, 
że koednkcya n ie  je s t  w Polsce now ością, n ie 
było bowiem okresu , w  którynsby tu  i  ówdzie 
n ie  is tn ia ły  tak ie , lob ow akie szkoły m ieszane. 
P o  n ad e r sum iennym  p rzeg lądzie  źródeł h is to ry ­
cznych, p re leg en tk a  przychodzi do w niosku, że 
od X I I I  w ieku polskie szkoły parafia lne  hołdo­
w ały  zasadzie  koednkacyi. —  Szkoły te  da­
w ały  dość w ysoki stopień  w ykszta łcen ia , czego 
dowodem fak t, że P io tr  S k a rg a  do 17 roku  ży­
c ia  w ta k ie j w łaśn ie  (choć n ie  m ieszanej) uczelni 
p rzebyw ał. U suw anie dziew cząt rozpoczęło się

dopiero, gdy szkoły parafia lne podjęły się p rzy ­
gotow yw ania n iższej służby kościelnej.

T a  pozwolim y sobie zw rócić uw agę, że koe- 
dukcya w daw nej P o lsce m ogła m ieć p u n k t w y j­
ścia inny , n iż dopuszczanie dziew cząt do w spól­
nej nauk i z chłopcam i i k to  w ie, czy n ie  sięga 
początkiem  swym  okresu  jeszcze w cześniejszego, 
n iż w X I I I  w ieku. W iadom o, że kobiety  ów cze­
sne byw ały  często bardzie j od m ężczyzn w ykształ 
cone. D ipóki n au k a  posiadała  ty lko n ieznaczny 
w pływ  n a  sp raw y  bieżące, m ężczyzna nie m yślał
0 m onopolizow aniu je j. K siążę ana lfab e ta  pobła 
żliw ie spoglądał n a  zabaw ia jącą  się le k tu rą  m ał­
żonkę, bo w m niem aniu jego  ty lko  w ładanie b ro ­
n ią  miało znaczenie rea ln e . Gdy św. Salom ea 
uczy ła  się z K olom anem , przyszłym  swoim m ę­
żem, to praw dopodobnie n ie  ją , lecz jego do 
w spólnej dopuszczono nauk i.

P a n i G. czyniąc dalej p rzeg ląd  szkolnictw a 
polskiego aż do chw ili obecnej, stw ierdza  og ra­
niczen ia , jak ie  do w spólnej nau k i w prow adziła 
kom isya edukacyjna, za lecając  ją  ty lko  d la  szkół 
e lem en tarnych . D ziś głów ne zastosow anie m a ona 
w początkow ych szkołach w iejsk ich  i to  ze wzgę- 
dów n ie  pedagogicznych, lecz oszczędnościowych. 
Dopiero w osta tn ich  czasach zaczęto robić próby 
pod wpływ em  idei koednkacyi. System  ten  za ­
stosow ały  n iek tó re  szkoły zawodowe w arszaw skie , 
a  w  Lodzi pow stał jnż  n aw et ogólno kształcący  
średn i zak ład  naukow y.

O dczyt następ n y  pośw ięciła p re legen tka  p rze­
glądow i ruchu  koedukacyjnego zagran icą . Rozpo­
czął się on w początkach w ieka X V III  i odtąd 
w zm aga się s ta le , da jąc  w yborne rezu lta ty . K la ­
sycznym  k ra jem  szkół m ieszanych są  S tan y  Z je­
dnoczone A m eryki Pó łnocnej; w E uropie  p rzodują 
n a  tem  polu k ra je  skandynaw sk ie : Szw ecya, N or­
w egia, D an ia  i F in lan d y a . W  H olandyi om aw ia 
ny  system  zdobył tak ie  uznan ie , że subsydya 
rządow e są  tam  udzielane ty lko  szkołom m iesza­
nym . P ró b y  w ykonane w  S zw ajcary i dały też  
dodatn ie  w ynik i. W e  W łoszech pow iodły się go­
rze j, sku tk iem  w adliw ości sam ych szkół i poło­
w icznego stosow ania koednkacyi.

N aogół w szakże stw ierdzono w szędzie, że n a u ­
k a  w spólna posiada w pływ  nm oraln ia jący . D o­
św iadczenie pokazało, że koleżeństw o dziew cząt 
łagodzi obyczaje chłopców, stęp ia  ich lubieżność
1 zachęca do nauk i. D ziew czętom  zaś dodaje en e r­
gii i  kry tycyzm u, zab ija jąc  zby tn ią  ich czuło- 
stkow ość. Pom iędzy osobnikam i jed n e j i drugiej 
płci iB tnieje m niej w ięcej jednakow y procent 
zdolnych do n au k i i  n iezdolnych, ta k , że różnice 
nm ysłow ości, ja k  się pokazuje , n ie  są  tego ro ­
dzaju , by dyktow ały , zależnie od płci, m niejszy 
lnb w iększy zak res  n au k i w  szkołach średnich.

Co się tyczy  un iw ersy te tów , to  życie samo 
jn ż  tę  kw estyę  rozstrzygnęło  n a  korzyść koe­
dnkacyi.

P re le g e n tk a  słuszn ie  k ilk a  razy  pow tórzyła, 
iż m ieszanem i mogę być ty lko d o b r e  szkoły, 
k ierow ane przez zdolnych, zam iłow anych pedago­
gów : kobiety  i  mężczyzn.

N a obu p re lekcyach  sa la  by ła  pełna. 
Katastrofa kolejowa pod Nowym Sączem. 

P rzec iw  w yrokow i uw aln iającem u konduk to ra  
B a l c e r a ,  m aszynistę  G r u s z e c k i e g o ,  zw ro ­
tn iczego G ł a d y s i e w i c z a ,  zw rotniczego L i n -  
h a r d a  zg łosiła  p ro k u ra to ry a  p ań stw a  zażalen ie  
n iew ażności. Obecnie c o f n ę ł a  p ro k u ra to ry a  p a ń ­
s tw a  zażalen ie  n iew ażności co do B alce ra , G ru ­
szeckiego i G ładysiew icza, ta k , że ci trz e j są 
praw om ocnie uw olnieni.

W  spraw ie L in h a rd a  a k ta  pójdą w raz  z z a ­
żaleniem  niew ażności do rozstrzygn ięc ia  sądu k a ­
sacyjnego w  W iedn iu :

Kwestyonaryusz w sprawie położenia eko­
nomicznego młodzieży szkół średnich roze­
sła ła  redakcya  „P rom ien ia" (Lwów, ul. Miłkow- 
skiego 11) do uczniów  szkół średnich  w 2 0 0 0  
egzem pl. K w estyonaryusz te n  zaw iera  n astęp u ­
jące  p y tan ia : „1 . Z ak ład ?  K la sa ?  M iasto?  2. 
W iek  ? W y zn an ie  ? 3. S tan  rodziców ? 4 . J a k  
w ielk ie m a dochody m iesięczne ? Z jak ich  źródeł?  
5. Ile  godzin dziennie p racu je  d la  zarobku  ? 
J a k ą  pobiera  płacę ? 6. Ile  w ydaje  m iesięcznie 
n a  u trzym an ie  a) n a  m ieszkanie, b) n a  jedzenie, 
c) n a  ub ran ie , b ieliznę, d) inne  w y d a tk i?  7. 
W :ele osób za jm u je  pokój, w  k tórym  m ieszka?
8. W ielkość, czystość, ośw ietlenie m ieszkania  ?
9. Ile  ra z y  dziennie ja d a  ? Z czego się sk łada 
każdy po siłek ?  10 . J a k i  je s t  s tan  zd ro w ia?  
Ja k ie  choroby p rzechodził?  11. Ogólne uw agi 
co do życia  uczniów  pod względem  ekonom icznym  
i hygien icznym ".

R edakcya „P ro m ien ia"  za łącza  do powyższego 
kw estyonarynsza  n astępu jące  w ezw anie :

„P rosim y  kolegów  w ich w łasnym  in te resie  
o liczne i sum ienne odpowiedzi. P rosim y  składać 
je  n a  ręce kolegi, k tó ry  się podejm ie rozszerza­
n ia  kw estyonaryusza . Odpowiedzi pow inny być 
bezim ienne, co um ożliw ia chyba zupełną  ich 
szczerość. O parta  n a  n ich s ta ty s ty k a  pow inna 
nam  um ożliw ić zw rócenie oczu ogółu n a  nędzę 
uczniow ską, n iem niej s tra szn ą  od studenckiej. 
T erm in  nad sy łan ia  odpowiedzi: 1 lipca 1 9 0 4 " .

Wykonywanie ustawy łowieckiej w Gali­
cyi. Od dłuższych la t  T ow arzystw o łow ieckie, 
k tórego prezesem  je s t  P . h r. S tadn ick i, w y ­
dzierżaw ia polow anie w gm inie W o la  Z aderw acka 
(pow. D olina) od c. k. dyrekcyi domenów i lasów. 
Szkody w yrządzane przez dziki doprow adzają 
chłopów w prost do rozpaczy, gdyż wobec p lag i 
te j są  bezsilni. S tarostw o w D olinie bowiem 
s ta le  odm aw ia im  w ydania  certy fika tów  n a  broń. 
D otychczas d la  gm in W oli Z aderw ackiej i  d la 
Z aderew acza n ie  w ydano an i jednego ce rty fi­

k a tu . D niem  chłop narobiw szy się n a  ro li, musi 
w ięc ja k  najp rędzej iść n a  noc do swego pola, 
bez w zględu n a  to  czy deszcz czy burza , bo 
jeże li jed n ą  noc n ie  p ilnow ał, to  n a  d rug i dzień 
zas tan ie  n a  sw ojem  polu ty lko  ziem ię pustą . 
Oczywiście niem ożliw ością je s t  uchronić się 
p rzed szkodam i.

D w a la ta  tem u, Iw an  Seniów , gospodarz z 
W oli Z aderew ackiej, k tórem u dziki zrobiły  szko­
dę ocenioną przez tak sa to rów  n a  54 0  K ., podał 
prośbę do c. k . s ta ro stw a  w  D olinie o odszko­
dow anie. S ta ro s ta  w yznaczy ł te rm in , a  gdy J a n  
Seniów  jaw ił się w  starostw ie , to  kom isarz P o ­
tocki pow iedział mu, że on nie może żadnej 
sp raw y  robić, bo n a  to n ie  m a żadnej nstaw y  —  
poradził mu przytem , by się s ta ra ł  u staw ę zm ie­
n ić  a  w tenczas sp raw a będzie za ła tw iona  —  jeś li 
zaś nie w ierzy , to niech idzie do sam ego s ta ro ­
sty . Iw an  Seniów  udał się do p. s ta ro s ty  i do­
s ta ł tego rodzaju  odpow iedź: „ T y  n i e  w i e s z  
w i e l e  t o  P a n ó w  p o l o w a n i e  k o s z t u j e ;  
ja  n ie  mam k asy  d la  ciebie, ażebym  ci mógł 
zapłacić, j a k  g r a f o w i e  n i e  c h c ą ,  t o  j a  
t e m u  n i e  p o r a d z ę ,  n a  t o  n s t a w y  n i e ­
m a ,  a ż e b y  c i  s z k o d ę  p r z e z  d z i k i  w y ­
r z ą d z o n ą  z a p ł a c i ć " .

W  te n  sposób w ładze adm in is tracy jne  w yko­
n u ją  u staw ę łow iecką.

I  Iw an  Seniów , n ie  w iedząc o tem , że udać 
się może n a  drogę sądow ą, n ie  dostał an i cen ta  
odszkodow ania.

Szykany na granicy. Z C hełm ka p iszą  nam : 
P ogran icze  p rusk ie  w Chełm ku je s t m ałą s ta ­
cy jką  cłow ą, gdzie się zn a jd u je  zw ykle dwóch 
strażn ików  i poborca. S trażn icy  ci u w aża ją  się 
tu  za  w szechw ładnych panów ; w raca jące  fu rm ank i 
z PruB za trzym ują  całem i godzinam i n a  g ran icy  
najn iepo trzebn ie j i w najdokuczliw szy sposób do­
konyw ają  rew izy j g ran icznych , przyczem  lżą  l u ­
dność w sposób g rnbiańak i. Pośw iadczyć to  m ogą: 
A nton i Szym utko, W ojciech  Opiłek, W ojciech  
Sw orzeń, naczeln ik  gm iny, dalej P aw e ł K ug lin  
i F ran c iszek  Opiłek —  w szyscy z C hełm ka. Szy­
k any  te  i  p rześladow an ia  doprow adzają  ludność 
do rozgoryczenia, tem  hardzie j, że w szelkie sk a rg i 
są  bezowocne, gdyż w ładze skarbow e chłopom 
w ia ry  n ie  d a ją , lecz strażn ikom . P rzy taczam y  
k ilk a  konkre tnych  fak tów  szykan  tego  rodzaju :

W  g rudn iu  zeszłego roku  s tra ż n ik  B łas iak  za ­
trzy m ał p różną  fu rm ankę J a n a  O piłka, znanego 
w okolicy h an d la rza  siana , n a  g ran icy  całkiem  
rozm yślnie przeszło godzinę, a  innych  puszczał.

Znowu dn ia  14  k w ie tn ia  b. r .  za trzy m ał tegoż 
O piłka n a  g ran icy  s tra żn ik  K apntk iew icz i cho­
ciaż za raz  oznajm ił mu, że ty lko kilo m ięsa w ie­
zie ze  sobą, k tó re  ocleniu n ie  podlega, s trażn ik  
zrew idow ał mu wóz, kłół bagnetem  w orek z o- 
brokiem , n ak aza ł zw alić w ęgle n a  gościniec, w re ­
szcie p rzyw ołał sobie drugiego s trażn ik a  K ociona 
n a  pomoc i razem  pow iedli O piłka z fu rm anką  
przed poborcę, gdzie znow u m asia ł w szystk ie 
w ęgle przek ładać. Chociaż nic u niego n ie  z n a ­
leziono, spisano sążn is ty  protokół, zrobiono jak iś  
opis czynu, zaś owe kilo  m ięsa s trażn icy  zab ra li 
i u topili. O piłek strac i! p rzy tem  około 2 godziny 
czasu i nap racow ał się, p rzek łada jąc  n iepo trze­
bnie węgle.

F a k ta  pow yższe skłonić pow inny w ładze sk a r­
bowe do położenia k resu  tego  rodzaju  postępo­
w aniu  strażn ików .

Czerniowiecki urząd ruchu kolei państwo­
wych. Ze S tan isław ow a donoszą, że nadeszła  
tam  lis ta  urzędników , przeniesionych  z dyrekcyi 
stan isław ow skiej do C zerniow iec, do tam tejszego  
urzędu  ruchu . L is ta  ta  obejm uje 39 urzędników  
w szystk ich  k a teg o ry j. M ają oni objąć sw oje no­
we stanow iska  z dniem  1 lipca.

Przemysł krajowy. Ze S try ja  p iszą nam : 
R obotnicy  w  w arsz ta tach  kolejow ych do dziś dn ia  
n ieo trzym ali należnego im  jeszcze 1 k w ie tn ia  
m unduru . Z apy tany  w  te j  sp raw ie  przez  robo­
tn ików  zastępca  naczeln ika  w arsz ta tó w  odpowie­
dział, że u b ran ia  rob i k ra jo w a firm a i to  chyba 
je s t  powód, że fankcyonaryusze do dziś jeszcze 
n ie  o trzym ali u b ran ia .

„Cet czy licho“ grą hazardową. W  W iedniu  
w sądzie pow iatow ym  w L eopo ldstad t zapad ł 
w yrok, k tó ry  przejm ie sm utkiem  w szystk ich  
chłopaków , oddających się nam iętn ie  te j  grze. 
D wóch p rak ty k an tó w  handlow ych M aurycy D. 
i J a n  G. zostało  zasądzonych za  to, że w Au- 
g a rten  g ra li o cen ta  w  „ce t czy licho" . P rz y ­
łap a ł ich  n a  g rze  s tra ż n ik  ogrodu, k tó ry  n a  
rozpraw ie s ta n ą ł jako  św iadek  obciążający . J a k ­
kolw iek w w ielu  podobnych w ypadkach zapadał 
w yrok  uw aln ia jący , skaza ł tym  razem  sędzia 
w yrokujący  obu chłopaków  n a  2 4  godzin aresz tu , 
podając za powód, że g ra  w „ce t czy licho" 
je s t g rą  hazardow ą.

S kazan i chłopcy zam ierza ją  w nieść prośbę
0 u łaskaw ien ie , pow ołując się n a  to , że człon­
ków Jockeyklubu , k tó rzy  g ra ją  o w yższe staw ki, 
n iż  o dw a halerze , n ie jednokro tn ie  już  u ła sk a ­
w iano.

Z dziejów inkwizycyi. W  protokole Steno­
graficznym  posiedzenia rad y  państw a z dn ia  
19 kw ie tn ia  1 9 0 4  znajdu jem y n a  s tronn icy  
2 4 .3 8 5  in te rpe lacyę  z powodu kon fiska ty  zn a­
nego dzieła h r. H oensbroecha „P ap iestw o  i jego 
spo łeczno-kultu ralna dzia ła lność". In te rp e lacy a  
ta  opiew a:

K to chce w yrobić sobie pojęcie o istocie in ­
kw izycyi pap iesk iej, m usi p rzestudyow ać pod­
ręczn ik i inkw izycyi. Z m nóstw a dzieł, k tó re  p i­
sano o inkw izycyi, przytoczę k ilka , k tó rych  po-

1 w aga je s t niezaprzeczoną.

B ern a rd  G ui czyli G uidonis urodził się w ro ­
ku  1261  w R oyeres; w  18 roku życia w stąp ił 
do zakonu D om inikanów . W  r. 13 0 6  zosta ł m ia­
now any inkw izytorem  papieskim  n a  T uluzę. U rząd 
ten  p iastow ał 17 la t. D ziałalność jego ilu s tru je  
fak t, że  k a z a ł  s p a l i ć  6 3 7  k a c e r z y .  Gui 
w ydał dzieło p. t . „P ra c tic a  Inąu isitio n is  haere- 
tic a e " ; je s t  ono bardzo w ażne d la  poznan ia  in ­
kw izycyi. „N ik t inny  —  pisze D onais, w ydaw ca 
„ P ra k ty k " , n ie  mógł dokładniej p isać o inkw i­
zycyi, ja k  G ni. K siążka  jego b y ła  podręcznikiem  
d la  inkw izytorów  dom inikańsk ich". Dzieło Gni- 
donisa sk ładało  się z 5 części. T rzy  pierw sze 
części zajm ow ały  się postępow aniem  inkw izycyj- 
nem , t. j .  p rzesłuchiw aniem , aresztow aniem , w y­
daw aniem  w yroku. D la  każdego stopn ia  w iny 
podany je s t  osobny schem at, —  razem  je s t ich 
141 . Część czw arta  za jm uje  się „po tęgą  inkw i­
zycy i" , część p ią ta  h is to ry ą  kacerstw . P rzysięga , 
k tó rą  m usieli sk ładać urzędnicy , za jęc i p rzy  in ­
kw izycyi, by ła  n astęp u jącą :

„P rzysięgam y  n a  św ięte ew angelie boskie, że 
w iary  Jezu sa  C hrystu sa  i św iętego kościoła 
rzym skiego bronić będziem y ze w szystk ich  s i ł ; 
p rzysięgam y, że kacerzy  i ich p rzy jació ł będzie­
my ścigali i donosili o ich pobyc ie ; p rzysięgam y 
że tego rodzaju  zapow ietrzonym  osobom n ie  po­
w ierzym y żadnego publicznego u rzęd u ; p rzy s ię ­
gam y, że  n ie  p rzyjm iem y kacerzy  do naszej fa ­
m ilii, an i do nasze j służby ; gdyby to  sta ło  się 
bez naszej w iedzy, napędzim y ich natychm iast, 
skoro ty lko  inkw izy torzy  nas o tem  uw iadom ią. 
W  tem  i we w szystk iem , co należy do urzędu 
inkw izycyi, będziem y posłusznym i B ogu, kościo­
łowi rzym skiem u i inkw izytorom . T ak  nam  do­
pomóż P an ie  Boże i T w oje św ięte ew angelie".

C ztery  form ularze dotyczą w yroków  przeciw  
zm arłym  kacerzom  „k tó rych  kości należy  w yko­
pać i  spa lić" . W ie le  m iejsca pośw ięca G ui w y­
rokom  śm ierci. W obec u p a rty ch  kacerzy  należy 
w  te n  sposób postępow ać: na leży  ich chw ytać 
i  oddaw ać w ładzy inkw izytorów . N ależy  ich czę­
sto pouczać i napom inać, aby w yrzekli się swych 
błędów  i w rócili do kościoła. W skazanem  je s t 
czekać z w yrokiem  przez dłuższy czas, albowiem 
naw rócenie  ich przysporzy  kościołowi w iele ko­
rzyści, nad to  m ogą oni w ydać swoich w spólni­
ków. K acerzy  u partych  należy  zm uszać do w y­
zn ań  zapom ocą to r tu r . Je ż e li mimo to obsta ją  
p rzy  sw ych błędach, na leży  ich zasądzić i „od ­
dać w ładzy  św ieck ie j"  (t. j .  spalić).

Z kraju hakatyzmu. N a żebran in  głównego 
w ydziału hakaty s tycznego  w B erlin ie  referow ane 
o poczynionych w ielkich postępach. L iczba  człon­
ków z 2 6 .0 0 0  —  przez ro k  o s ta tn i doszła do
3 4 .0 0 0 . P ro g ram  hak a ty s ty czn y  adoptow any zo­
s ta ł przez rz ą d  w całej pełn i. W niosek  koloni- 
zacy jny , p rzy ję ty  w  izbie panów , n ie  s ta n ą ł je ­
szcze n a  pożądanej przez hakatyzm  w ysokości, 
a le tym czasem  i to  w ystarczy . P o tem  nadejść 
m usi ko lej n a  praw o o w yłączności języka  n ie ­
m ieckiego n a  zebran iach , oraz n a  w ykluczenie 
zupełne po lskich  robotn ików  z N iem iec. W  lis to ­
padzie m a się odbyć w P o zn an ia  try u m fa ln a  u- 
roczystość pierw szego dziesięciolecia tow arzystw a 
h ak a ty s tycznego , te j szkoły szow inistycznego zdzi­
czenia.

Wystawa W Saint-Louis. Zeszłej niedzieli, 
t. j . 8 b . m ., p rezy d en t S tanów  Z jednoczonych 
A m eryki północnej, R o o s e v e l t ,  zapom ocą n a ­
ciśn ięcia  guziczka w swym t .  zw. B iałym  domu, 
dał z W aszy n g to n u  znać do S ain t-L on is , że z 
chw ilą t ą  w y staw a  zosta ła  o tw arta . U roczysta  
in au g u racy a  n a  odległość k ilku  tysięcy  kilom e­
trów  je s t  ju ż  sam a przez  się osobliw ością p ra ­
w dziw ie am erykańską . W  k ra ju  tym , ceniącym  
prosto tę , w szelkie pompy i cerem onie okazu ją  się 
zbyteczne.

A le n ie ty lko  sposób o tw arc ia  w ystaw y  je s t n o ­
w ością. U rząd za jący  te n  olbrzym i popis sz tuk i i 
p rzem ysłu  dołożyli w szelk ich  s ta ra ń , by p rz e ­
ścignąć w szystko , co dotąd n a  tem  polu uczy­
niono.

G dy w y staw a  p a ry sk a  z r .  1 9 0 0  zajm ow ała 
obszar 1 3 0  h ek ta rów , chicagoska —  2 2 0 , obe­
cna  rozpośc ie ra  się n a  p rzes trzen i 4 8 5  hek tarów .

W y s ta w a  m a n a  celu upam iętn ien ie  ak tu  p rzy ­
łączen ia  L u izy an y  do S tanów  Z jednoczonych. Sto 
la t tem u  N apoleon, obaw iając się, że n ie  będzie 
w  s tan ie  k ra jn  tego  obronić w raz ie  napada A n­
glii, sp rzeda ł go przedstaw icielow i p rezyden ta  
J e ffe rso n a  za 8 0  m ilionów. D ziś L n izy an a  je s t 
jednym  z n a jboga tszych  stanów  A m eryki pół­
nocnej.

B y godnie  uczcić rocznicę tego radosnego  fa ­
k tu , rep u b lik a  postanow iła  nadać  uroczystości 
n ieb y w ałą  św ietność.

Oto k ilk a  cyfr, w skazu jących , jak ie  sum y 
p rzedsięw zięcie  to  pochłonęło:

2 5 0  m ilionów  kosztow ały  sam e budow le. S tw o­
rzono p raw dziw e m iasto , przyozdobione znaczną 
ilością  parków  i  bu lw arów ; są  tam  jez io ra , k a ­
nały , m nóstw o pałaców  i pysznych paw ilonów . 
G m ach sz tuk  p ięknych kosztow ał 5 milionów 
franków , paw ilon  sz tuk  w yzwolonych 2 ł /s mil., 
e lek tryczności 2 m il., p rzem ysłu  3 m il., m aszyn
3 ,2 5 0 .0 0 0  f r ., o św iaty  1 ,5 0 0 .0 0 0  fr.

N iezależn ie  od innych  w znosi się pałac n ie ­
w ieści, przyozdobiony p o rtre ta m i najp iękn ie jszych  
kobiet am ery k ań sk ich  w  liczbie 1 0 0 0  płócien. 
K oroną tego  nieco dziw nego pom ysłu m a być 
w ybór, d ro g ą  pow szechnego głosow ania, królow ej 
piękności.

Jed n ę  z  a tra k c y j w ystaw y  będzie stanow ił k o n ­
ku rs  a e ro s ta tó w , d la  k tórego  w yznaczono nagrodę 
w sum ie 5 0 0 .0 0 0  fr . D otąd zapisało się już 2 0 0  
g łośnych aero n an tó w .
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Sprawa Mathieu, czyli: Jeszcze echo au- 
stryackiego veto przy wyborze papieża. Czy­
te ln icy  n a s i p rzypom inają  sobie może z naszej 
w zm ianki, iż  po conclave, z k tó rego  papieżem  
w yszedł k a rd y n a ł S arto , obecny P iu s  X , pojaw ił 
się w francusk iem  piśm ie „R evue des deox Mon- 
d e s“ dłuższy u rty k u ł, zaw iera jący  w śród n ie ­
k tó rych  szczegółów w yborczych m niejszej w agi 
i  dosłow ny te k s t  au stryack iego  veto, w niesionego 
przez k a rd y n a ła  P uzynę . N iedyskrecya, mogąca 
pochodzić ty lko  od jed n e j z uczestn iczących 
„em inency j" , w yw ołała pew ien popłoch w sfe­
ra c h  w a tykańsk ich  i da ła  powód do pół oficyal- 
nego zaprzeczen ia  tre śc i całego a rty k u łu , zam ie 
sączonego w  owej „ R e v a e “ . W k ró tce  w yszło na  
jaw , iż inform atorem  był tu  k a rd y n a ł francusk i 
M ath ieu ; przyczem  W a ty k a n  zdecydow ał się n a  
k rok , osłab ia jący  poprzednie  zaprzeczenie , udzie 
ła jąc  jaw n ie  w  „O sservato re  R om ano" nag an y  
wielom ownem u kardynałow i.

Dementi jego  inform acyj i  późniejsza n ag an a  
ta k  dalece w yprow adziły  z rów now agi pu rpu ra ta- 
żu rn a lis tę , że obecnie przy  pomocy sw oich p rzy ­
jac ió ł zapew nia  n a  w szystk ie  s trony , iż  zanim  
uk aza ł się jego  a rty k u ł, uprzedził o tem  papieża, 
k tó ry  w ów czas t e n d e n c y ę  a r t y k u ł u  w z u ­
p e ł n o ś c i  a p r o b o w a ł .

P o zo sta je  w yczekać, czy sensacy jne  re w e la c je  
k a rd y n a ła  n ie  w yw ołają  now ych zaprzeczeń ze 
s tro n y  k u ry i rzym skiej i  nowoj nag an y  pod a d re ­
sem n ie  dającego za  w ygranę  p. M athieu.

Walka z klerykalizmem w armii francu­
skiej. Z P a ry ż a  depeszu ją , iż g en e ra ł Jean n e- 
rod , kom endant I  korpusu arm ii, przen iesiony  zo­
s ta ł w  s tan  rozporządzalności, poniew aż w roz­
kazie  dziennym  dem onstracy jn ie  w yraz ił sym pa- 
ty ę  zakonnicom , z rozkazu  m in is tra  w ojny u su ­
n ię tym  z szp ita la  w ojskow ego w L ille .

T aż  sam a depesza podaje  w iadom ość o p rzy ­
jęc iu  dym isyi znanego z  w ypraw y n a  Faszodę 
pu łkow nika  M archanda, k tó ry  odmówił p rzy jęc ia  
stanow iska  kom endan ta , sto jącego w  T onk in ie  
pułku inżyn iery i.

Minister złodziejem. Z R zym u donoszą: 
W  spraw ie  byłego m in is tra  N asi’ego aresztow ano 
w m in is te rs tw ie  robót publicznych szefa sekcyi 
Consiglio, byłego szefa k ance la ry jnego  pod N asim .

Protest papieża. Z R zym u donoszą: A m ba­
sador fran cu sk i N izard  w ręczy ł sek re ta rzo w i s ta ­
nu kardynałow i M erry  del V al no tę , w k tó re j 
rz ą d  fran cu sk i ośw iadcza, że p ro te s t stolicy apo­
sto lsk ie j przeciw  podróży L o ubeta  uw aża za  n ie ­
by ły  i  n ie  u zna je  go. P rzy jęc ie  te j no ty  rządu  
francusk iego  n ie  dało powodu do żadnych zajść 
i  sp raw a n a  raz ie  je s t  zała tw ioną.

Japończycy, straceni w Mukdenie. J a k  do­
nosi „G il B la s “ , oficerowie francuscy , uczęszcza­
jący  do szkoły a rty le ry i i in żyn ie ry i w  F o n ta in e ­
b leau , o trzym ali z  Jap o n ii lis ty , zaw iadam iające 
iGh, że dw aj oficerowie japońscy , schw y tan i pod­
czas obecnej w ojny n a  lin ii kolei m andżursk ie j 
z p rzy rządam i do w ysadzan ia  w  pow ietrze m o­
stów  i ro zs trze lan i w  M ukdenie przez M oskali, 
byli w ychow ańcam i szkoły w F o n ta in eb leau . P rzed  
w yjazdem  n a  w ojnę m ieli obaj ośw iadczyć ko le­
gom, że albo dokonają  czynu w ybitnego —  albo 
zg in ą . D otrzym ali słowa.

Biuro Wolfa podało mowy Biilow a, b a r. Man- 
teu fla  i h r . M irbacha, w ygłoszone w  sejm ie p ru ­
skim , jako  jed n ą  mowę. P ro s tu ją c  tę  pom yłkę, 
stw ierdzam y, że do zam achu s tan u  w zyw ał nie 
h r . B ulów , lecz M anteufel i M irbach.

Rozprawa o znane  defraudacye w tu te jszem  
T ow arzystw ie  k redytow ym  rękodzieln ików  i p rze ­
m ysłowców odbędzie się w czerw cow ej kadencyi 
try b u n a łu  p rzysięg łych . A k t oskarżen ia  będzie 
z końcem  bieżącego m iesiąca doręczony uw ię­
zionym .

Galicyjska Kasa oszczędności. Ze L w ow a
donoszą: P od  przew odnictw em  p rezesa  w ydziału  
S tan is ław a  N iezabitow skiego odbyło się w  so­
botę p rzed  południem  w alne doroczne zgrom adze­
n ie  członków  ga licy jsk ie j K asy  oszczędności. P . 
E ugeniusz P ie rożyńsk i, ra d c a  w ydziału k ra jo w e­
go re fe ro w ał sp raw ozdanie dy rekcyi o zam knię­
ciu rachunków  za  rok  1 9 0 3 . D yskutow ano n a ­
stępn ie  obszern ie  n a  te m a t in te resów  w likw i- 
dacyi, w  co w chodzą kopaln ie  n a fty  ob jęte  przez 
K asę  od m asy  Szczepanow ski O drzyw olski-W olski.

P rzem aw ia ł tak że  d y rek to r K asy  dr. S teczko­
w ski zauw ażając , że K asa  prow adzi p e rtrak ta - 
cye o sprzedaż tych  kopalń , k tó re  praw dopodo­
bn ie  doprow adzą do sk u tku . O godzinie 12 z a ­
kończyło się zgrom adzenie.

Uprowadzenie ks. Ludwiki Koburskiej? Z 
powodu pobytu G ezy M attach icha  w D reźn ie  ro 
zeszła  się tam  pogłoska, że uprow adził on k s ię ­
żnę L ukw ikę  K oburską , in te rn o w an ą  w z a k ła ­
dzie P ie rso n a  pod D reznem , P og łosk i te j dotych 
czas n ie  spraw dzono.

Zesłanie Amfiteatrowa. „L okal A nzeiger"  
donosi z P e te rsb u rg a : R osy jsk i pub licysta  Amfi 
tea tró w , k tó ry  przed trzem a  la ty  zo sta ł za  obra 
zę rodziny  carsk ie j w ygnany  n a  S yb ir (dziennik  
„R osya" zo sta ł zaw ieszony), rozpoczął obecnie 
w dzienniku  „ R u ś“ ponow nie um ieszczać a r ty ­
kuły , w  k tó rych  a ta k u je  rząd  za  postępow anie 
ze studen tam i. M in ister sp raw  w ew nętrznych  
P lew e n ak aza ł przew iezien ie  A m fiteatrow a pod 
osłoną żandarm ery i do W ołogdy  i odrzucił p ro ­
śbę jego o pozw olenie u d an ia  się za  g ran icę.

Francuzi oryentują się. Pow szechnie w iado­
mo, że najgorliw szym i s tronn ikam i R osyi byli 
dotąd  an tysem ici i nacyonaliśei francuscy , k tó rzy  
ojczyznę sw ą pchnęli w  objęcia „białego c a ra " . 
T e raz  jed n ak  —  o dziwo! —  wódz jednego z

tych  stronn ic tw , D rum ont, n iety lko  zw ija  chorą­
giew kę, lecz w dodatku  u siłu je  zw alić odpowie­
dzialność za  w ędrów kę franków  do R osyi n a  t . zw. 
kosm opolitów  żydow skich.

O ni to  m ieli skłonić rząd  do zaw arc ia  p rzy ­
m ierza, oni nam ów ili c a ra  do budowy kolei sy ­
b ery jsk ie j, n a  k tó re j obłow ili się razem  z m in i­
s trem  W ittem , n a raża jąc  R osyę na  u tra tę  poży­
czonego je j przez F ran cy ę  grosza.

Z tego powodu G śrau lt-R ich a rd , red ak to r „Pe- 
t i te  R ópublique“ przypom ina n iefo rtunnem u na- 
cyonaliście, że socyaliści i repub likan ie  (zw ani 
p rze D rum onta żydow ską m iędzynarodów ką) nie 
p rzes taw ali o strzegać przed szerzącym  się we 
F ra n c y i szałem  rusofilskim . U znaw aliśm y za ­
w sze —  pow iada —  potrzebę sojuszu, a le nie 
chcieliśm y opłacać go godnością narodew ą. P rzez  
10 la t n ie  m ogliśm y ruszyć palcem  bez pozwo­
len ia  c a ra tu . P a try o c i n a s i ta rz a li  się u  nóg 
despoty i chętn ie  p rzeksz ta łc iliby  F ran cy ę  na  
kolonię ro sy jsk ą , a  n asza  po lityka  w ew nętrzna  
pozostaw ała pod nieznośną kon tro lą  P e te rsb u rg a . 
N ic też  dziw nego, że R osyan ie  zapędzili n as  nad  
b rzeg  p rzepaści...

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertuar teatru  miejskiego w Krakowie.
N iedziela: „Lilia W eneda“, tragedya w 5 aktach

J. Słowackiego.
Poniedziałek: „Manfred", poemat dram atyczny By­

rona (przedstawienie benefisowe dla złożonego nie­
mocą zasłużonego artysty M. Przybyłowicza).

— Znalezioną przed kilku tygodniam i broszkę dłu­
gą (ażur), znacznie uszkodzoną, z szafirem w środku, 
wokoło zaś wysadzaną dyamencikami, odebrać można 
po udowodnieniu własności u p. G. Titza, Kraków, 
Jasna 6, II. piętro.

— Koncert chóru męskiego Towarzystwa muzyczne­
go odbędzie się w sali „Sokoła" dnia 20 b. m., t. j. 
w piątek W spółudział przyrzekli: pani Jan ina Gra- 
cka-Krzyżanowska, znana śpiewaczka-amatorka ze 
Lwowa, oraz prof. Karol Skarżyński. Dochód z kon­
certu przeznacza się na dokończenie szpitala Boni­
fratrów. B ilety sprzedaje księgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego.

— Dostawa mydła. Generalna dyrekcya zarządu 
tytoniowego we W iedniu rozpisuje licytacyę na do­
stawę mydła dla fabryk tytoniu w ilości 9000 kg. 
Z tej" ilości przypada na galicyjskie fabryki tytoniu 
800 kg. Oferty przyjmuje wspomniana generalna dy­
rekcya do dnia 24 b. m. Bliższych informacyj udziela 
Izba handlowa w Krakowie.

— Kółko slawistów U. U. J. odbędzie w niedzielę 
15 b. m. o godz. 11 przed południem w sali XXXIX. 
Col. novi XIX. zwyczajne naukowe posiedzenie. Na 
porządku dziennym : 1) Odczyt p. Gliicka p. t. :  „Ogól­
ny pogląd na literatu rę  serbską". 2) Dyskusya. Dla 
nieczłonków wstęp 20 h.

— Krakowski klub młodzieży cyklistów otw iera se­
zon le tn i w dniu 15 b. m. wycieczką inauguracyjną. 
W yjazd punktualnie o godz. 2 po południu z lokalu 
klubu ul. św. Jana  30. W  razie niepogody wycieczka 
odłożona. Równocześnie podaje się do wiadomości 
członkom, że ogłoszenia wycieozek umieszczane będą 
w magazynie p. Fischera, lin ia A-B.

Gabryelski kupu je , sp rz e d a je  i  n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole —  
k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  —  now e i  p rz e g ra n e  —  
z a  go tó w k ę i n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

547 milionów wydatków na wojsko!
„N. F r .  P re s se "  donosi, że w  d e leg acy ach  

będz ie  za żą d an y  n ad z w y cz a jn y  k re d y t 90  
milionów koron na armaty i inne potrzeby 
armii, a około 75 milionów koron na po­
trzeby marynarki, z ty m  dodatk iem , że są  
to  ty lk o  pierwsze raty  większego znacznie 
zapotrzebowania. J u ż  p rze d  k ilk u  ty g o d n ia ­
m i p o ja w iła  się  w  p ra s ie  z a g ran ic zn e j ta k a  
w iadom ość, a le  zaprzeczono  je j w ted y  e n e r­
g iczn ie . N a  g ie łdz ie  k u rso w a ła  pog łoska , że 
o rędz ie  c e sa rsk ie  z a w ie ra ć  b ęd z ie  u stęp , od­
no szący  s ię  do tego  za p o trze b o w a n ia , sk u ­
tk ie m  czego te ż  te n d en c y a  g ie łd y  zn aczn ie  
osłab ła .

P ó łu rzęd o w y  „ F re n d e n b la tt"  p o tw ie rd z a  
w iadom ość o n ie zw y k le  w ysok im  k red y c ie  
w ojskow ym , k tó ry  będz ie  p rzed łożony  dele- 
gacyom . B u d ż e t d la  a rm ii z a w ie ra  369 ,147.483, 
z czego 28 m ilionów  je s t  budżetem  n ad z w y ­
czajnym . A le  oprócz teg o  p rz e d s ta w ia  w spó l­
n y  rz ą d  p rze d ło że n ie  o k re d y t częściow y 88 
m ilionów , ja k o  jed n o razo w e n ad z w y cz a jn e  
za p o trzeb o w an ie  d la  m a te ry a łu  a rty le rzy c k ie -  
go. C ałość tego  z a p o trze b o w a n ia  w ynosi 165 
m ilionów . 15 m ilionów  uchw alono  ju ż  w  r. 
1904, a  n a  ro k  1905 żą d a  rz ą d  50 m ilionów ; 
p o zo s ta je  w ięc  je szcze n a  p rzy sz łe  la ta  100 
m ilionów .

O prócz ty c h  50 m ilionów , żąd a  jeszcze 
a d m in is tra c y a  a rm ii k re d y tu  w  w ysokości 
67 milionów, z k tó ry c h  m a być n a  ro k  b ie ­
żący  u ch w a lo n y ch  28 m ilionów , n a  z a p o trz e ­
b ow an ie  ro zm a ity ch  rodza jów  b ron i. D ale j 
żą d a  a d m in is tra c y a  m a ry n a rk i 75,176.000 K, 
w  te j sum ie n a  u zu p e łn ie n ie  flo ty li to rp e ­
dow ców  34  m ilionów , 10 m ilionów  n a  budo­
w ę łodzi podw odnych  i  t. d. C ałe z a p o trz e ­
bo w an ie  w ynosi 120 m ilionów . Z  tego  w  r. 
1904  w ydano  ju ż  12 m ilionów , a  n a  r. 1905 
żą d an y c h  je s t  62 ,676 .000 . R e sz ta  45  m ilio ­
nó w  b ęd z ie  ro zd z ie lo n ą  n a  n a s tę p n e  la ta .

W  d o k ład n ie j szem  z e s ta w ie n iu  ż ą d a n ia  m i­
n is te r s tw a  w o jn y  p rz e d s ta w ia ją  się  ja k  n a ­
s tę p u je :

N a zak u p n o  now ych  a rm a t 165 m ilionów , 
n a  in n e  zb ro je n ia  67 m ilionów , raz em  232 
m iliony . Z k re d y tu  n a  a rm a ty  za  ro k  1904 
w ydano  ju ż  15 m ilionów , p o zo s ta je  w ięc  150 
m ilionów  do p o k ry c ia , z tego  żą d a  ad m in i­
s tra c y a  w o jskow a n a  te n  ro k  50, t a k  że n a  
n a s tę p n e  l a t a  p o zo s tan ie  je szcze  100 m ilio ­
nów . N a  in n e  z b ro je n ia  w ogóle żą d a n y  je s t

k re d y t, ja k  pop rzed n io , 67 m ilionów . Z  tego  
w ydano  w  1904 ro k u  10, n a  ro k  1905 żąda 
m in is te r  w o jn y  28, p o zo s ta je  n a  n a s tę p n e  la ­
ta  29. O d obecnej se sy i d e leg acy jn e j żąda  
w ięc  m in is te rs tw o  w o jny  n a  a rm a ty  50, n a  
in n e  zb ro je n ia  38, razem  88 m ilionów .

Co do m a ry n a rk i, ca ły  p re lim in a rz  w ynosi 
120 m ilionów . Z  tego  n a  budow ę ok rę tów  
ju ż  ro zp o czętą  47, n a  u zu p e łn ie n ie  flo ty li 
to rpedow ej 34, n a  łodz ie  podw odne 10, n a  
budow ę p o rtu  w  T a sa n o  6*7, n a  now e a rm a ­
ty  d la  uchw alonego  ju ż  p a n c e rn ik a  6 ł /a, n a  
flo ty lę  n a  D u n a ju  7 i  t. d. Z  tego  całego  
za p o trze b o w a n ia  w ydano  w  ro k u  1904  121/2 
m iliona, n a  ro k  1905 żą d a  m in is te rs tw o  w o j­
n y  62,676.000, czy li razem  75,176.000. R e ­
sz ta  p o zo s ta je  n a  n a s tę p n e  la ta .

O bok ty c h  n ad z w y cz a jn y c h  k red y tó w , k tó re  
w ynoszą 165 m ilionów , w  ram a ch  budże tu  
zw ycza jnego  z n a jd u je  s ię  b ru tto  377 m ilio ­
nów  ko ron , t. j. o p rzesz ło  2 m iliony  w ięcej 
n iż  w  ro k u  ub ieg łym . Do tego  p rzy ch o d zi 
k re d y t o k u p ac y jn y  7 1/2, ta k , że c a ło ś ć  wy­
nosi 547 milionów.

Wojna rosyjsko-japoński,
(Telegramy).

Oblężenie Portu Artura.
Tokio, 1 4  m aja. B iu ro  R e u te ra  donosi o 

z a to n ię c iu  ja p o ń sk ie j łodz i to rpedow ej N r. 4 8  
n a s tę p u ją c e  szczegó ły : J a p o ń s k a  łódź to rp e ­
dow a u le g ła  zn iszczen iu  po całym  szereg u  
o s trze liw a ń  i  m an ew ró w  celem  d oprow adze­
n ia  do eksp lozy i m in  i  u su n ię c ia  in n y c h  p rz e ­
szkód  w  z a to k a c h  T a lien w an , K e e r  i  in n y ch ! 
Ł odzie  to rp ed o w e N r. 4 8  i  4 9  w y szu k a ły  w  
za toce  K e e r  b a rd z o  w ie lk ą  m inę i k ilk a k ro ­
tn ie  chc ia ły  j ą  doprow adzić  do eksp lozyi. 
N ag le  eksp lo d o w ała  m in a  i  ro z d a r ła  łódź to r ­
pedow ą N r. 4 8  n a  dw ie części. O k rę t z a to ­
n ą ł  w  p rz e c ią g u  7 m inu t. E s k a d r a  w y sła ła  
łodz ie  n a  ra tu n e k , k tó re  w y ra to w a ły  załogę. 
T rz y  d a lsze  m iny, ja k ie  o dk ry to , uczyn iono  
n ieszkod liw em i.

Tokio, 15 m aja. A dm irał K atao k as donosi: 
T rzec ia  e sk ad ra  floty p rzybyła  nad  ran em  dnia  
12 b. m. do za tok i K erz  koło T a  lien  w an  (D al­
ny). T rzy  ok rę ty  w ojenne rozpoczęły d em onstra ­
cy jne  bom bardow anie po rtu . Podczas gdy flotyla 
torpedow ców  k rąży ła  po m orzu, jeden  oficer z 4 
m arynarzam i w ysiad ł n a  ląd  i z n i s z c z y ł  p o ­
ł ą c z e n i e  t e l e g r a f i c z n e .

Ze znalezionych m in rosy jsk ich  trzy  zniszczo­
no, czw arta  jednakże  przedw cześnie eksplodow a­
ła  i uszkodziła torpedow iec n r. 48 , przyczem  7 
ludzi zginęło a  7 rannych . Innych  s t r a t  po n a ­
szej stro n ie  n ie  było.

Odwrót Moskali.
Niuczwang, 14  m aja . B a n d y  rozbó jn ików  

ra b u ją  w  oko licy  m ia s ta . P o rw a li on i k ilk u  
tu te jsz y c h  b o g a ty ch  kupców , w idoczn ie  w  za ­
m ia rz e  w y m u szen ia  okupu.

T w ierd zą , że z a s tę p c a  ad m ira ła  A leksie- 
je w a  w  P e k in ie  s ta ra  s ię  n a k ło n ić  Chiny, 
ab y  ob ję ły  w  a d m in is tra c y ę  tu te js z ą  okolicę.

Część ja p o ń sk ie j a rm ii w y ru szy ła  w  k ie ­
ru n k u  pó łnocno-zachodn im  n a  S uccian . S iła  
ic h  n ie  je s t  je szcze  zn an ą , m usi by ć  je d n a k  
zn aczn ą .

P r z y p u s z c z a j ą ,  ż e  R o s y a n i e  c o f n ą  
s i ę  z M u g d e n u  d o  C h a r b i n a .  P o r t  
A r t u r a  j e s t  z u p e ł n i e  o d c i ę t y .  P o łą ­
czen ie  ko le jow e i  te leg ra fic zn e  je s t  p rze rw an e . 
W ład z e  ro sy jsk ie  zapow iada ją , że będzie  mo­
ż liw ą  tr z y  ra z y  w  ty g o d n iu  k o m u n ik a cy a  
z P o rte m  A r tu ra  za  pom ocą sp ecy a ln y ch  
ku ry eró w . R o s y a n i e  s p a l i l i  c o f a j ą c  
s i ę  w s z y s t k i e  d w o r c e  k o l e j o w e  i  
z a p a s y  ż y w n o ś c i ,  k tó ry c h  n ie  m ogli 
zab rać . Z ap a sy  ch iń sk ic h  kupców  w  N iu- 
czw angu , są  n a jw ięk sz y m i w  ca łe j M an d żu ry i 
i w a r ta ją  około 5 0  m ilionów  do larów  w złocie.

NiUCZWang, 15 m aja. O negdaj w  nocy k rą ­
ży ła  tu  pogłoska o s t o c z e n i u  z a c i ę t e j  b i ­
t w y  k o ł o  L i a n - y a n g .  D otąd n iem a po tw ier­
dzen ia  te j w iadomości.

Soeul, 15 m aja . B iuro  R eu te ra  donosi: K rążą  
tu  uporczyw ie pogłoski o dalszem  nagrom adzeniu  
się w ojsk  rosy jsk ich  w północnej K orei. G uber­
n a to r okręgu H an  keng  donosi, że w  całej p ro ­
w in c ji je s t rozprószonych 2 0 0 0  ludzi, a  m iano 
w icie 4 5 0  n a  w ybrzeżu w K ing  seng, a  re sz ta  
w ew nątrz  k ra ju .

Ruchy wojsk japońskich.
Szanghajkwan, 14 m aja . L is t  p ry w a tn y  

z N iu czw an g u  d a to w a n y  z 12 bm. donosi, że 
dyw izya  ja p o ń sk a  z n a jd u je  s ię  20 m il n a  po ­
łu d n ie  od m iasta .

Admirał in „portibus" infidelium.
Irkuck, 15 m aja , W iceadm ira ł Skrydłow  p rzy ­

był tu  w czoraj w drodze n a  pole w ojny.

TELEGRAMY.
Samobójstwo jednorocznego ochotnika.
Przemyśl, 14  m aja. W czo ra j w nocy n a  lin ii 

kolejow ej, p rzecinającej przedm ieście W ilcze, rz u ­
cił się pod ko ła  pociągu n ie ja k i B oruck i, jedno ­
roczny  ochotnik  podoficer a rty le ry i. K o ła  odcięły 
mu głowę i obie nogi. Pow odem  by ła  podobno 
nieszczęśliw a miłość.

Delegacye.
Budapeszt, 15 m aja. W czo ra j po po łu d n iu  

z e b ra ła  s ię  d e le g a c y a  a u s try a c k a . P o sied z e ­
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n ie  z a g a ił  pose ł J a w o rs k i  b a rd zo  lo ja ln ą  
p rzem ow ą i ok rzyk iem  n a  cześć cesa rza .

Zjazd królików bałkańskich.
Belgrad, 14 m aja. K ró l P io tr  w ra z  ze św i­

t ą  w y jech a ł do N iszu.
Zofia, 1 4  m aja. K siążę  F e rd y n a n d  w ra z  z 

p rezy d en tem  m in is tró w  i m in is trem  sp ra w  
w ew n ę trz n y ch  w y jec h a ł do N iszu, celem  spo­
tk a n ia  się  z k ró lem  serbsk im . N a s tę p n ie  u- 
d a je  się  ks. F e rd y n a n d  do W ied n ia , a  po tem  
do M entony .

Dymisya Marchanda.
P ary ż , 14 m aja. D z ie n n ik i o m aw ia ją  dy- 

m isyę p u łk o w n ik a  M arc h an d a . N ac y o n a liśe i 
a ta k u ją  rzą d  i  p fe z y d e n ta  m in is tró w  Com- 
besa. „ F ig a ro "  tw ie rd z i, że M a rc h an d  za 
w iedzą m in is tra  D olcassego  i m in is tra  w o jny  
p ro s ił K u ro p a tk in a  o pozw olen ie w z ięc ia  u- 
d z ia łu  w  o p eracy ach  w o jen n y ch  n a  dalek im  
W schodzie, je d n a k  p rez y d e n t m in is tró w  Com- 
bes się  tem u  sp rzeciw ił.

Jeszcze jeden Dreyfus.
Sewilla, 14  m aja. W czo ra j po  p o łu d n iu  

a re sz to w a n o  tu ta j  p o d e jrz a n ą  osobę n a z w i­
sk iem  A lb e r t D rey fus, w  chw ili, g d y  się  
ch c ia ł zb liży ć  do pow ozu k ró lew sk ieg o . A re ­
sz to w an ie  zd a je  się  po legać n a  pom yłce po­
licy i, k tó ra  u w a ż a ła  D re y fu sa  za  a n a rc h is tę . 
D rey fu s je s t  synem  b a n k ie ra  f ra n k fu rck ieg o . 
N iem a dow odów, ja k o b y  b y ł a n a rc h is tą . Z n a ­
leziono  p rz y  n im  rew o lw er, n ie z d a tn y  do u ży ­
cia. P ro w iz o ry c zn ie  w ypuszczono  D re y fu sa  
n a  w olność. O św iadczy ł on, że w n ies ie  p ro ­
te s t  w  d rodze dyp lom atycznej.

Dżuma.
Aden, 14 m aja. T u te jsz y  p o r t  u znano  za 

zadżum iony.
Konceniracya floty angielskiej.

Palma (na M ajorce), 14 m aja . P ie rw sza  dy­
w izya ang ie lsk ie j eskad ry  M orza śródziem nego 
przyby ła  tu  dz is ia j. D yw izya ta  sk łada  się z 43 
pancern ików , 6 krążow ników  i 10 torpedow ców . 
J u tro  przybyw a d ru g a  dyw izya, a w pon iedz ia ­
łek  trzec ia . Ogółem zjeżdża tu  przeszło  10 0  o- 
k rę tów  angielsk ich .

Rozruchy podczas mobilizacyi w Rosyi.
Z K ijo w a  donosi n am  n a sz  k o resp o n d en t, 

że d n ia  11 b. m. odszedł s ta m tą d  b a ta lio n  
w o jsk a  do K u rsk a , gdzie podczas mobiliza- 
cyi rezerwy wybuchły poważne rozruchy.
W o jsk a  n a  m ie jscu  b ard zo  m ało.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Zorgani- 

zowani drukarze krakowscy 150 —, Za fakturę 10-—, 
Znalezione i dodane —-40, .Tak chcecie —'10,' Przez 
tow. Daszyńskiego 500'—. Poprzednio wykazano 2448 
K 70 h. Razem 3109 K 20 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
|/*raRów. — Baczność krawcy! W  niedzielę 15 b. m. 
‘ '  o godz. 10 rano odbędzie się w Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6) poufne zebranie w sprawie kraw ie­
ckiej Kasy chorych.
b f  raków. — W  niedzielę 15 b. m. odbędzie się za 
■w bawa robotników stolarskich na  W oli Justowskiei 
w ogrodzie p. Męckiej. W stęp 40 h. D la członków 
Związku stow. rob. 30 h.

Kraków. — Dziś, w niedzielę, odbędzie się w ho 
te lu  „Union" przedstawienie amatorskie s ta ra ­

niem stowarzyszenia zawodowego pomocników han 
dlowych. Początek o godz. x/28 wieczorem.
Q try j .  — Dziś, w niedzielę, o godz. 3 po południu 
^  odbędzie się wielkie zgromadzenie ludowe pod go 
łem niebem na „Ryniu" (w razie niepogody w sali 
rady miejskiej) z porządkiem dziennym: D r o ż y z n a  
a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h .  Po zgromadzeniu od- 
dzie się p o c h ó d  przez główne nlice miasta.

N A D E S Ł A N E .
(Za im  oział ?<Gakoya nie odpowisds.)

ŻądaA

w* własnym iwtmwato

irawdziwej Kathrwa
Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pak ie tach  z m arką ochroastą

proboszcza K n e ip p a  i nazw iskiem  

K a th re in e r  a  unikać staramrfla 

wszelkie inna

D r Albert Susskind
b. asystent Uniw. Jagicll.

o r d y n u j e ,  j a k  w  l a t a c h  u b i e g ł y c h ,

w Karlsbadzie
S p ru d e ls tra s se , ,, A m e rik a n e r  “ .
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W sp o m n ien ie .
num eru „Robotnika^ amerykańskiego).

to  w początkach m iesiąca m aja  1881  r.
Proszów ki, blisko B ochni w G alicyi, w za- 

^ i n i u  p rzy g ląd a ła  się zachodow i bladego słon- 
U ’ k tóre n a  chw ilę za ja śn ia ło  po całodzien- \ 
ą  »k apuśn iaczku", co pokry ł w ioskę szarem i 
n a r a m i .  P ow ie trze  było dotk liw ie chłodne, 
ty karczm ie, sto jącej tu ż  nad  gościńcem , pro- 
tŷ  Sącym do K rakow a, panow ała  cisza, p rzery - 
c* ̂  ty lko  w estchnien iam i żony w łaściciela  k ar- 
8 w  nieobecności m ęża sto jące j za  szynkw a- 
^  ■ W  dużej izbie, słHŻącej w  dni pow szednie 
i Poczekalnię d la  p rzy jezdnych , a  w  niedzielę 
k j^ a r tk i ,  k iedy  w  m ieście B ochni odbyw ał się
>rk,j. '»«c, za  salę tan eczn ą  d la  m iejscow ej oraz 

j^ a c z n e j  ludności, s ta ł oparty  czołem o szybę 
v 18 przyzw oicie u b ran y  m ężczyzna, średniego 

tostu i  w ieku, k tórego  po ra z  p ierw szy  tam  
ałem. P óźn ie j dow iedziałem  się, że to  po- 

by ł eks-żandarm  au stry ack i, w yrzucony ze 
o? z powodu częstego u p ijan ia  się. 

J W o r z y ły  się nag le  drzw i i w szedł do kar- 
bf y młody człow iek, b iednie, a le sch ludnie  u- 
Iĵ  5y, z lekka pochylony, o tw a rzy  b ladej, z pię- 
ly ^ l)  n iezw ykle łagodnem i oczyma, tudzież ma- 

ladnintk im , ciem nym  w ąsikiem . W  ręk u  trzy - 
dąży, słom iany kapelusz. B y ł w idocznie znu- 

k "  O buwie dobrze już  w ydeptane i mokrym  
6m ok ry te , w skazyw ało , że m usiał odbyć pie- 

podróż.
[)(, 16 zw raca jąc  uw ag i n a  owego m ężczyznę 

oknie sto jącego, pow itał karczm arkę na-
^  J b te l ig e n tn ie  się p rezen tu jącą  kobietę —  pię- 

cichym  głosem w yszeptanem  „dobry  wie-

a.

lu l a n ie  ofiarow ać snop duży słomy. B yło je j 
:?Uie p rzykro , że n ie  m ogła służyć czemś 

człow iekowi, k tó ry , z pozoru sądząc, na-

i poprosił o nocleg.
i w ahając  się, odparła , że może się prze- 

C dużej izbie karczem nej, a le  może mu tylko

Hi
V °c‘u

do k las  w ykształconych.
«śty. °dy człow iek chcia ł w łaśn ie  podziękow ać i 

’a^czyć sw ą gotow ość p rzy jęc ia  o ferty , k iedy 
gość w izbie, z szynkow nią gran iczącej, 

Huf- n a  p ierw sze słow a p rzybysza z karczm ark ą  
H ^® nian e  żywo się od ckna  zw rócił, p iln ie  w 

J ’0 się zapatrzyw szy , szorstko się odezw ał: 
A  w aćpan  kto  ? Skąd i dokąd ? M asz pan  

^  p a szp o rt?
Jes tem  z K ró les tw a  i chcę podążyć do do­

by łem  czas jak iś  w S zw ajcary i. Oto mój

paszpo rt —  odpow iedział cicho a le  z na jw iększą  
pew nością siebie p rzybysz.

B y ły  żandarm  n iedelika tnym  ruchem  praw icy  
w y ją ł z r ą k  obcego paszport. J a k i to by ł p a sz ­
port, n a  jak ie  im ię był w ystaw iony  i co zaw ie­
ra ł, pozostało się d la  piszącego te  słow a n a  z a ­
w sze ta jem n icą . A le ta k  w yraźn ie , ja k  p ierw szy  
dzień chłopięcia w szkole spędzony, ry su je  się 
w  m ojej pam ięci scena, k iedy  eks-żandarm  z szy 
derczym  uśm iechem  odczytyw ał, tłóm acząe n a  
polskie z n iem ieckiego te k s tu  w paszporcie: „czło­
w iek w ysoce niebezpieczny, n r  leży zw racać n a  
niego baczną uw agę“ .

—  H a! ha! ha! dobry p taszek  —  kpiąco z a ­
śm iał się inkw izy to r, k ładąc  paszpo rt w  rękę  
przybysza  i odw racając  się do szy n k ark i ze sło ­
w am i: —  A to jak iś  w ędrow ny studen t! Jed en  
z tych  p taszków , co to  chodzi po k ra ju  i lud 
burzy  przeciw ko cesarzow i i B ogu.

Po tem  zb liża jąc  się ta k  do obcego, że go p ra ­
w ie ciałem  ty k a ł i ku łak iem  przed  tw a rz ą  jego 
w yw ija jąc , ochrypłym  głosem  zaw ołał:

—  P a n  w in ieneś być w pakow any do ciupy. 
N iech się pan  lepiej s tąd  w ynosi i  opuści tę  
w ieś, bo inaczej żandarm om  cię w ydam ... ty  
p taszku!

Obcy słuchał tego  spokojnie. T ylko  n a  b ladej, 
n ad e r sz lache tne j tw arzy  m alow ała się zadum a 
i dziw ne jak ieś  zd rę tw ien ie . P a tr z a ł  dużem i oczy­
m a w okno i w  przestw ór, n a  k tó ry  spadły  już 
cienie nocy. S zy n k ark a  w m ilczeniu w patryw ała  
się w  obu m ężczyzn. Snać n ie  w iedzia ła  co uczy­
nić i odpow iedzieć. Głęboko w estchnę ła  po j a ­
kim ś czasie i  d y sk re tn ie  ośw iadczyła ta jem n icze ­
mu gościowi, że niew iadom o czy je j m ąż pow ró­
ci z m iasta  n a  noc, że się obaw ia ludzi obcych 
i że p rzeto  zm uszoną się czuje odwołać p rzy ­
rzeczony nocleg.

S ta ł w ciąż jeszcze pogrążony w m yślach. P a ­
trz a ł i p a trza ł. Coś n ieokreślonego, dziw  jak iś  i 
cud spoczyw ał w jego oczach. W a rg i mu d rż a ­
ły . C hciał mówić, a le  żałość czy jak ieś  osłup ie­
n ie  u s ta  mu zam ykały . G łow a ciężko mu zw i­
sła. Po  chw ili podniósł, w ciąż jeszcze n iew ym o­
w nie łagodne oczy i głosem  pełnym  sz lache tne­
go oburzen ia , jako też  sm utku, odezw ał się do 
sz y n k a rk i, całk iem  igno ru jąc  eks-żandarm a:

—  Jak żeż  m ożna odmówić podróżnem u m ar­
nego barłogn  ? P rzec ież  n aw e t p sa  n ie  godzi się 
nocą i o słocie n a  dw ór wypędzać!

Z pochylonem i od znużen ia  plecam i, ciężkim  
krokiem , śc iska jąc  w  ręk u  kapelusz , stanow iący  
w szystek  jego  bagaż , suną ł ku drzw iom  i w y­
szedł n a  gościniec. Noc już  n a  dobre zapadła. 
D eszcz siln ie j padał. W ioska  zaw in ię ta  b y ła

n ie jak o  w cza rn ą  p łach tę , z pod k tó re j tu  
i  ow dzie m igały  słabe, n ik łe  św ia te łk a , pocho­
dzące z okien chłopskich, b iednych chałup.

K to  byłeś obcy m łodzieńcze, k tórego w ypę­
dzono w  noc c iem n ą?  Skąd cię losy w y g n a ły ?  
D okąd, po jak ie  cele dążyłeś ? P y ta n ia  te  k rąży ły  
w ów czas w  głow ie jedenasto le tn iego  chłopięcia 
z dziw nym  uporem . B yło m i s tra szn ie  czegoś 
sm utno, że  ta jem niczego p rzybysza  ta k  n ielitoś- 
ciw ie się pozbyto. M usiało być coś w jego  sz la­
chetnej tw arzy , co zdobyło d lań  głębokie w spół­
czucie chłopca. P am ię tam , że robiłem  w yrzu ty  
szynkarce , że  ta k  n iegościnnie się z  nim  obeszła, 
i że n ie  mogłem te j nocy zasnąć. Ł zy  cisnęły  
mi się do oczu, żałość serce mi śc iskała . O braz 
b ladego człow ieka, m ającego ta k ie  łagodne oczy 
sz lachetny  głos, n ie  schodziła m i z oczu.

M inęło k ilka  la t. G im nazyastę  dochodziły słabe 
echa w ieści, że jacy ś ludzie, studenci, chodzą 
po G alicy i i  g łoszą p rzed  ludem  now e jak ieś  
nauk i. Ilek ro ć  to  słyszałem  scena  owego dn ia  
m ajow ego w karczm ie g a licy jsk ie j, s taw a ła  w 
duszy m ojej z ca łą  żyw ością i dręczyło mnie 
znó\y p y tan ie : K to  by łeś człow ieku? S kąd  cię 
w iodła droga i dokąd ? Co się z tobą  stało  ? 
I  ta k a  żałość m nie o g arn ia ła , ja k  owej nocy, 
k iedy łzy  jedenasto le tn iego  spadały  n a  poduszkę.

Minęło la t  k ilkanaście . D aw no opuściłem  b ie­
dny mój k ra j rodzinny . N a  obcej ziem i było 
m i dane się dowiedzieć, co zacz b y li owi s tu ­
denci, co w  G alicyi n ieś li ludow i „dobrą now inę". 
D ow iedziałem  się, ja k  to  L udw ik  W ary ń sk i by ł 
ow ą ja sk ó łk ą , co do G alicy i w iosnę życia  p rzy ­
n iosła . Zapoznałem  się z h is to ry ą  m ęczeństw a 
p ierw szych zw iastunów  idei socyalistycznej n a  
ziem i polskiej. Po ją łem , że ów obcy m usiał być 
jednym  z p ionierów  socyalizm u w  Polsce, z ro ­
sy jskiego zaboru  pochodzących, a  w ydalonych 
z Szw ajcary i.

Ilek roć  cofam się m yślą  w  przeszłość, ilekroć 
s ta je  w  mej w yobraźn i rodzinna  wieś galicy jska , 
tłoczy się do mózgu dręczące p y tan ie : k to  był 
ów człow iek? Co go przyniosło  do m ojej w iosk i?  
czem u pokazał p aszp o rt eks-żandarm ow i, k iedy  
pow inien by ł w iedzieć, że je s t  poczy tyw any za 
złego p ta s z k a ?  Czy n ie  mógł czy tać n iem czyzny? 
I  tw arz  jego , łagodne oczy i te n  głos p rzy tłu ­
m iony z całą  w yrazis tośc ią  w spom nień chłopię­
cych s ta ją  przedem ną i  dziś jeszcze, po 23  la ­
ta ch , serce goryczą się napełn ia , czem u tego 
m łodego człow ieka o gościnę praszącego , w yda­
lono za  próg, w  ciem ną noc i słotę ?

W ładysław  Fischler.

MAŁY FELIETON.

Z poezyj Hermana Gortera.

H erm an  G o rte r należy  do n a jw yb itn ie jszych  
w spółczesnych poetów  ho lendersk ich . J a k  ju ż  nasi 
czyteln icy  w iedzą, je s t  on tow arzyszem  p a r ty j­
nym , w alczącym  w p ierw szych szeregach ho len ­
dersk ie j socyalnej dem okracyi. N iedaw no w y p ra­
cow ał z polecenia p a r ty i now y p ro jek t socyali- 
stycznego program u ag rarnego , n ad  k tó rym  so­
cyaliści ho lenderscy  obradow ać będą n a  swoim 
przyszłorocznym  kongresie .

Obecnie zam ieszcza „R obo tn ica" polski p rze­
k ład  dwóch jego  w ierszy , k tó re  podajem y tu  za 
„R obo tn icą", aby  czy teln ików  naszych  zapoznać 
z tw órczością  tego znakom itego poety  p ro łeta- 
ry a tu .

MATKA.

O, rozpacz b iednej m atk i, k tó re j mąż 
przyszedłszy  do dom, rzecze: „w ydalonym ..."
T a k  płacze b iedna -— skron ie  tłoczy ból.
O krąg łą  głów kę swego niem ow lęcia 
tu li bez czucia; czerw oną zapaskę 
m a nędzną  i od łez m okrą —  jak że  chw iejne 
je j k rok i, jak że  słabem  je s t je j w ątłe  ciało.
O, w śród bogactw a św ia ta , wobec słońca 
lśn iącego  szczerem  złotem , w pośród sy te j ziemi, 
w  powodzi b lasków  rozrzu tnego  św iatła , 
ona —  te j ziem i n a jcenn ie jszy  skarb , 
m atka! z tem  co je s t  na jm ilsze  i św ięte, 
z m yślam i, k tó re  najw iększem  są pięknem  
w śród czarów  ziem i —  ona z nędzy mrze!

PORANEK.

K iedy  pow stał dzień biały i p ierw sze jego prom ienie 
p rzedarły  się w c iasn ą  ulicę, 
pow sta ła  robo tn ica  i n a jp ie rw szą  je j m yślą 
by ła  w olność, w olność w szystk ich  ludzi.
Cicho siad ła  n a  łóżku, ciche były je j p ie rs i 
i g łow a, jako  dum ny owoc w zniesiona.
I  m yśla ła  o szczęściu, o swem szczęściu kobiety , 
że n ie  p rędzej rozkw itn ie , aż się w koło utw orzy 
św ia t jedności, jedność w szystk ich  ludzi.
I  pow stało w n iej szczęścia przeczucie, 
m yśli je j się k ąp a ły  w radosnem  prześw iadczeniu , 
w  m arzen iu  o sile  organizacy i.
I  w sta ła  cicho z łóżka z opuszczonym i rękom a, 
i  w zrokiem  pełnym  miłości 
p a trzy ła  n a  coś w  próżni.
P o tem  ku pow ale sw ej izby 
jako  p ta k  w znosząc oczy, 
poszła do sw ojej roboty .

Najtańszy skład w Krakowie! Bggfa
Sprzedaje i wysyła 

wyłącznie tylko 
z e g a r k ji lepsze, 
d o k ł a d n i e  ure­
gulow ane, o r a z  
w a r to śc io w e  
wyroby złote i 

srebrne.

Obrączki ślubne 
i p ie r śc io n k i
zaręczynowe każdej 

wielkości.

Z le cen ia  z p ro w in cy i 
z a ła tw ia  sum ienn ie  

o d w ro tn ą  pocz tą .

Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etażery, lichtarze 
srebrne urzędownie stemplowane oraz i n n e  
w y r o b y  z c i l i ń s k i e g o  s r e b r a .

a treść  ogłoszeń Redakcya nie przyjm uje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w  nagłów ku.
Z a d z iw ia ją c y m  j e s t  d obry  g a tu n ek  
i  o en y  m oich  ro w e ró w , które dostar­

czam po cenach fa­
brycznych tylko za go­
tówkę. Nowe z r. 1904 
Rowery z wewnętrz- 
nem lutowaniem, łań­
cuchem rolkowym, z 
wszelkiemi przyrząda- 

154  m i po 130 do 160 koron. — W ielki wybór 
mało używanych rowerów po 80, 90 i 95 K 
w najlepszym stanie. Płaszcze gumowe po 
7, 8 do 9 kor. Płaszcze po 4, 5 do 6 kor. 
Pompy teleskopowe po 2 kor. Pompy nożne 
4 kor., 1 puszka czarnego albo żółtego lakn 
emalj. 1 K. 1 puszka niklowana 2 K, torba 
na narzędzia K 1'40, kaseta do napraw 60 h. 
W ysyłka za zaliczką kol. — Cennik darmo. 
W ielki specyalny katalog części składowych 
dla rowerów za nadesłan. 60 h. w markach.

M .  R U N D B A K I N  
W ien , 1X 1 , L ie c h te n s te in s ir a s se  23. 
211 Korespodencya polska.

DARMO WYSYŁAM!
moje wskazówki na

ruptury, obstrukcyę i dla cierpiących  
na hemoroidy.

Dr. M. R e i m a n n s ,  M a a s t r i c h t  ( H o l a u d y a ) .
Porto od listów 25 hl. od korespondentek 10 hi.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego £ r J ,  Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek g łów n y  18.

Poleca maszyny najnowszej konstrukeyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna  
n a u k a  h a ftó w  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w ag a! W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów^ nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukeyi, z wszelkiemi 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami S in g e ra  
m odelu  z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N ow o ść! S in g e ra  m aszyny  do  szycia  i h a ftu , które bez 
doręczania p ły t i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu.

C enn ik i d a rm o  i o p ła tn ie .

O T  M am y za sz czy t zaw iadom ić  S zan o w n ą  P . T. P u - 
A  J l  " " h lieziiość K ra k o w a  i  okolicy , że o tw orzy liśm y

^agazyn Obuwia
hlicy Z w ierzynieckiej 4  (obok  d ru k a rn i  A n czy ca ) pod f irm ą

^ rWsza Spółka Krakowska Szewców
n a s z  u trz y m u je  n a  sk ła d z ie  obuw ie, w y k o n an e  z n a jw ię k sz ą  

w ed łu g  n a jn o w szeg o  fasonu . —  P rz y jm u je m y  zam ów ien ia  n a  
■Skąj ro d za je  obuw ia  i  w yk o n u jem y  ta k o w e  u a  czas  oznaczony , z na j- 
SjąJt dok ładnością , ręc ząc  za  ich  trw ało ść , w  cen ach  p rz y s tę p n y ch . —  

Jąc d łuższe  i w yższe w y k sz ta łc e n ie  fachow e, zapew niam y, że będzie 
Hą,, s ta ra n ie m  z n a jw ię k sz ą  sk ru p u la tn o śc ią  zadość u czy n ić  w sze lk im  
' Szan . P . T . P u b liczn o śc i, k tó r a  n a s  sw em  zau fan iem  zaszczy-

■— P o le c a ją c  s ię  ła sk aw y m  w zględom , k re ś lą  się  za  firm ę
Jan W łodarski i W alenty  Korta.

Pierw szy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra­
m ofon ów  i Fonografów

JÓZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica G rodzka I. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, F ono­
grafy, płyty i w a lce  najnowszych zdjęć.

opłatnie. =====
używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

^jkon^e^ęi^dokładnie^^szybko^po^cenach^umiarkowan^clę^^^^221

^ J ^ p e n y  bardzo przystępne. — Cenniki darmo i

Usuwa
największą otyłość

 '-ESS8221

wzmacnia ciało 
HERBATA

L U D W I G A  T H I E L E G O
fa b ry k a  chem iczno techn . 
i p h arm ac . w  M annheim .

J e s t  n ie szk o d liw a  zdrow iu . U ży w a 
się  ja k o  zw yk ły  n ap ó j bez dyety . 
Z a  sw ą  sk u te cz n o ść  o trzy m ała  ty s ią c e  

u z n a ń  i  podziękow ań.
1 p a c z k a  (1 ‘25 g r .)  K. 2 '—  p o cz tą  
4  p ac z k i fra n k o . D o n a b y c ia  w e 
w szy s tk ich  Aptekach i Drogue­
ryach, g dzie  n ie m a  p ro sz ą  zam aw iać  
w p ro s t od firm y  „ F O R T U N  A“, 

Kraków, Sukiennice 2 3 .

Do w ięk szeg o  domu handlo­
w eg o  potrzebna je s t

B U C H A Ł T E R E A
m ogąca ró w n ież  p ro w ad z ić  sam o­
dzie ln ie  k o resp o n d en cy ę  w  ję zy k a ch  

po lsk im  i  n iem ieckim . 
Z az n ac za  się, iż  uw zg lęd n io n e  b ęd ą  
o fe rty  l i  ty lk o  ow ych  k an d y d a te k , 
k tó re  w y k az ać  s ię  m ogą k ilk o le tn ią  
p ra k ty k ą . O fe rty  u p ra sz a  się  p rz y ­
s ła ć  do d z ia łu  in s e ra t.  „N aprzodu ,, 

pod  „W o ln a  P o sa d a " . 261

Pierwszy katolicki Magazyn 
używanych ubrań

męskich i dziecinnych w  wielkim wy­
borze sprzedaje i kupuje po bardzo 

przystępnych cenach
W ojciech Sejma, Kraków

ulica Stolarska 6. 141

Tylko 8  Koron
kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, p o d w ó j­
n ie  k r y ty , prawdziwie 

srebrny zaopatrzony 
znaczkiem c. k. urzędu 

probierczego 
K ę s k i  

z e g a r e k  rem on to ir  
Prawdziwe srebrne ze­
garki damskie remontoirj 

9 koron. 
Prawdziwe niklowe ze­
garki (systemu roskopf) 

koron 4 50. 
Prawdziwe sreb rn e ła ń o u sz k i począwszy 

od koron 2-— 
Nieodpowiednie zostają wymienione. 

W ysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo 
i opłatnie. 240

poleca 
Bieliznę męską 

K raw aty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

W yroby 
galanteryjne i skórkowe

Ołówny skład zabawek 
Josef Spiering, Wien I., Postgasse 2 -7 .1Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.



Kraków, niedziela N AP R Z ÓD 15 maja 1904. Nr. 13*.

T Y L K O  5  K O R O N
kosztuje p raw dz . B óhn la  Syst. nikl. an k er

Roskopf - Patent-Zegarek
wraz z łańcuszkiem i fute­
rałem. N ajlep szy  zegarek  
sz trap aco w y  odpow iedn i 
d la  każdego  — 3  le tn ia  
p isem n a  gw arancya. Za 
nieodpowiedni tow ar zostają, 
zwrócone pieniądze w prze­
ciągu 3 0  dni .  W ysełka za 
zaliczką przez pierwszy fa­

bryczny skład
MAX BOHNEL, zegarmistrz
Wien IV, Margarethenstrasse 48.
Dostawca c. k. urzędników  pań­
stwowych. Największa, na js ta r­
sza firma, załóż. 1840; Odzna­
czona wielką nagrodą i wielkim 
złotym medalem w Paryż u 1904.

Nim Pan klinujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firm a:

Józef Feil, Kraków, Grodzka 60.
S t a r y m  i mł odym mężczyznom
po leca  się pism o, k tó re  się  pojaw iło  
w  now em  pow iększonem  w ydaniu , 
rad cy  m edycyny  D ra  M ii 11 e r  a

0  rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jak o też  o g ru n tow nem  w yleczen iu  te ­
goż. O p ła tna  p rzesy łk a  w  k o perc ie  za
1 k o r. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

C urt R ober, B raunschw eig .

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hinos Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w  B riix  N r. 8 7 6

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy bndzik złr. 150, 3 sztnki złr. 4.

4 0  dni na próbę
Kredyt na 40 dni. Uważajcie na plombę. Podobnych 
krzykliwych reklam  nie potrzebuje moja znana 
w świecie firma do zalecania swoich zegarków, ja  
powiadam tylko uważajcie na firmę. Każde zale­
cenie moich zegarków przez powyższe ty tu ły  jest 
zupełnie zbytecznem, kto bowiem nie jest zado­
wolony, może mi po 40 dniach z powrotem odesłać 

zegarek, a ja  naw et po tym czasie zwra­
cam zapłaconą kwotę. Uczciwszego postę­

powania nie może n ik t żądać. 
WYJAŚNIENIE.

W ielokrotnie pod powyższym tytułem  
zalecane zegarki Anker-Remontoir System 
Roskopf w opr. nikl. byw ają już od la t 
przez wielką część mojej klienteli, szcze­
gólnie przez rolników, urzędników, żan- 
darmeryę, straż skarbową i kolejarzy kn 
największemu ich zadowoleniu kupowane.
D ostarczam  moje prawdziwe ameryk. zegarki 
syst. Roskopf.-Patent-Anker-Remontoir Nr. 99 
szczególnie polecenia godny zegarek służbowy 
z emal. cyferbl. i znakom, polerowaną, herm. 
zam ykającą się, patentów , niklową lub czarno 
aksyd. stalow ą oprawą, pozłac. wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 godzin, 
z 3-letn. poświadczeniem gwaranc. w trwałym 

futerałem ze skórki jelonkowej wraz z eleganc. łańcuszkiem niklowym z wisiorkiem, karabinkiem 
i pierścieniem bezpieczeństwa za sztukę po cenie złr. 2-50; 3 sztuki po cenie złr. 7 - - ,  6  sztuk 
po cenie złr. 13-50. W ysyłkę za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  kw oty uskutecznia

H A N N S K O N R A D
Pierw sza fabryka zegarków  w  Brux Nr. 866 (Czechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jes t odznaczona ck. austr. 
orłem państwowym złotymi i srebrnymi m edalam i wystawowymi i więcej jak  
10 tysiącam i mnie z całego św iata dawanemi pism am i z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma esportowa w tej gałęzi, bez przesady n a jw ię k s z ą  i n a js ta r s z ą  

i  exportuje do wszystkich c z ę ś c i  ś w i a t a .  — Z a ło ż o n a  w  r. 1887.
Odpis niedawno nadeszłego listu!! — W ielmożny P an ie! Ze szczególną przyjem nością muszę 
konstatow ać, że sprow adzone przed kilku la ty  3 zegarki z Pańskie fabryki funkcyonują 
regularnie aż do dnia dzisiejszego bez przerw y i że nie były  jeszcze u  żadnego zegarm istrza. 
Pozwoliłem sobie również Pańskie doskonałe zegarki przy  każdej sposobności wszystkim  
szczególnie zalecać. Dziękuję Panu za znakomite te i trw ałe wykończenie zegarków, proszę 

dzisiejsze moje zamówienie również tak  sumiennie uskutecznić. 
U nterstanestie (Bukowina) 7/12 1903. Jan B uczkow ski, starszy  nauczyciel.

U w aga 1 Przez m ałych zegarm istrzów  i handlarzy byw ają naśladowane moje rysunki 
i czasami niektóre zegarki pozornie taniej oferowane. Te pozornie tańsze zegarki są jedna­
kowoż mniejsze] w artości, często nie spassow ane, źle oprawione i dlatego nie może być 
3-letnia pisemna gw arancya rzetelną. Nie należy przeto dać się łudzić takimi towarami, które 
jeno dla oka a nie na trw ałość byw ają wyrabiane. Uważajcie na firmę, istniejącą blisko 20 lat.

P ie r w s z a  F a b ry k a  z e g a rk ó w  H a n n s a  K o n ra d a  w  B rix  N r. 8 6 6  
która w ysy ła  na żądanie b ogato  ilustrow ane cenniki darm o i op łatn ie.

LINIA KUNARPA«——
Z T R Y E S T U  D O  A M E R Y K I

odchodzą najlepsze i najbezpieczniejsze parowce: 
dnia 14. m aja 1904  „Panonia“ 
dnia 28. m aja 1904  „Ultonia“ ■

U pow ażnione p rzez  c. k . rzą d

Zastępstwo Kunarda dla Galicyi: Lwów, ulica Brajerowska 1 .6.
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Już nadszedł świeży transport
obuwia na sezon wiosenny i letni do handlu J. Messe1̂  
Kraków, uS. Szewska L. 1, dom WP. Fenza (róg RynW> 
i poleca Buciki damskie, chevreaux od złr. 3*50, po­
pielate jelonkowe od złr. 3-50, żółte od 3 złr. Buc^1 
męskie, chevreaux począwszy od 4 złr. — Dziecin^ 

obuwie po bardzo niskich cenach.
Wielki wybór, wszystko ręcznej roboty.

Mydło Schichta
„JeleńM M a r k a :

N ajlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 
. przymieszek! J

„ K lu c z “

Eleganckie SPODNIE spacerowe zlr. 2*25
przęczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające najnow szy fason, solidny kolor i nienaganny
wiedeński kroj, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zap asu ; przy odbiorze
2 par złr. 4 ł20. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w
kroku. W ysełka za zaliczką lub za poprzedńiem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  eksportow y

W szędzie do  nabycia!
Przy zakupnie należy uważać szczególn ie  na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony  
nazw iskiem  „Schicht“ oraz jedną z  pow yższych  

marek ochronnych. 238

ubiorów m ęskich i dziecięcych , K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia się
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo- W y ^ O C l y  S Z 3 , R .
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. -
Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrów nanie niskich cenach , prosim y uprzejmie
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

Żadnej troski więcej 
o byt!

P ro sz ę  p rz y s ła ć  d o k ład n y  sw ój ad res  
K o n s ta n ty n o w i E ise le , C anstatt, 

W iirttem b erg . 131

WtiT ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

C H R O M O - F O T O P L A S T I K O N
Przedstawia O twarte co-

śwśat ! żyeie dziennie od g.
10 przed poł. 
do 9 wieczo­

rem.
W  niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.

Nowość! Nowość! Nowość!

N O R W E G I A
do k r a jó w  p ó łn o cn y ch .

m n i m n u m

Magazyn Uniwersalny
firmy

Roman Drobner w Krakowie
wysyła na żądanie

Hustrow. cennik przyborów rybołówczych
darmo i opłatnie. 204

P. T. Publiczności sp rze d a je  ja k  U  
w iadom o, ty lk o  za 1 koronę ty g o d n i0

Arnold F a llek  w  Podgórzu, ul.
ry js k a  1. 4, I. p ię tro .

M aszy n y  do szycia , zeg ary , dy­
w any , p o rtie ry , chodn ik i, k a p y  
n a  łóżka, p łó tn a  i  w ózk i dzie­
c in n e  w e w ielk im  w y b o rz e .—
Ceny bardzo przystępne. 217

i, ul. k 01'

4

w naturze.

Od 15-go 
do 21 m aja 
do widzenia

J a w o r z e  obok Bielska na Śląsku anslr.
po łożony  n a  w ysokośc i 380 

C ir \ i t l IKDKj Ł i l l l K j L i y  j  m e tró w  w  bezpośredn iem  s ą ­
sied z tw ie  p asm a B esk idów  ponad  1000 m etró w  w ysok ich . Z ak ład  
w odo leczn iczy  i  e lek tro le cz n icz y ; now o u rzą d zo n e  k ąp ie le  bo row i­
now e, S a n a to ry u m  zim ow e, p ię k n y  p a rk , n a d a ją c y  się  do k u ra c y i 
te re n o w y ch  i  k lim a to te ra p ii . —  R e s ta u ra c y a  w e w łasn y m  zarządz ie , 
w ygodne m ie sz k an ia  po n isk ic h  cenach , s ta c y a  ko le i, p ocz ta , te le ­
g ra f, a p te k a  n a  m iejscu . Kierownictwo lekarskie objął Dr. Zanietowski. 
b y ły  a s y s te n t  U n iw e rsy te tu  J a g ie l l .  i  „T h erap ia"  P a la c e “, b y ły  k ie ­

ro w n ik  zak ł. leczn iczych  w  S w oszow icach  i  Ja śk o w ica ch .
246 K A R O L  FORNER.
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G alicy jsk ie j P a ro w e j F a b r y k i  m y d ł a
Szymona Munka w  Żywcu

z z r z J e d y n y =  
najtańszy skład
hartow ny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ign acy  Cypres

Kraków, ifloryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

T o w a r z y s t w o  j
(Klub od 20 lat Istniejący) j

p o szu k u je  n a  d łuższy  p rze c ią g  la t  
p o rzą d n ie  n a  zim ę i la to  u rządzonej 
k rę g ie ln i  w ra z  z pokojem  do zeb rań , 
położonej w  śródm ieściu  p rz y  dobrej 
re s ta n ra c y i.  —  O soby in te re so w an e , 
k tó re  m ogłyby  ta k i  lo k a l w y n a ją ć  
lub  zdecydow ały  s ię  k rę g ie ln ię  od­

p o w ied n ią  w ym agan iom  postaw ić , 
o fe rty  n a d sy ła ć  m ogą do h an d lu  

pod  f irm ą  
Porębski & Zimler, R y n e k  8.

Nadzwyczaj eleganckie męskie i damskie pierścionki
z p raw dziw ego 14 kar. złota, zn aczon e w  c. k. urzędzie.

Nr. 15. Prawdziwy 14- kara .. Nr. 191. Prawdziwy,J 14 kar. Nr. 22. Prawdziwy 14 karat, 
pierścionek, i złoty z simili- pierścionek złoty z simili- „Alliance“ pierścionek złoty, 

brylantem  złr. 3 90.gJila brylantem  złr. 3‘80. z szafirem i similibrylantem
złr. 3*90.

Nr. 840. Najnowszy prawdziwy^
14 karat, pierścionek damski," Nr. 175. Prawdziwy 14 kar Nr. 220. Praw dziw y 14 karat, 
złoty z szafirem i similibry- pierścionek z similibrylan- złoty pierścionek damski z 

lantem  tylko złr. 3’90. tem  złr. 3’90. szafirem i similibry 1. złr. 3‘50.

Nr. 420. Najnowszy pierścio­
nek damski 14 kar. złoty, p ra­
wdziwy z sim ilibrylantem  lub 
kolorowym pierścionkiem ty l­

ko złr. 2’75.

Nr. 220. Praw dziw y 14 karat, 
złoty pierścionek damski z 
szafirem i similibrylantami 

tylko złr. 3'50.

Pierścionki ślubne praw dzi­
we srebrne, pozłacane złr. 1*20 
w ogniu pozłacane złr. 2-50, 
z prawdziwego 14 kar. złota 

złr. 3*75 za sztukę.
Kamienie tych  pierścieni są najlepszą im itacyą na św iecie i posiadają w spaniały połysk 
(naturalny szlif), dlatego nie m ożna ich odróżnić od prawdziwych brylantów . Jako miara 
w ystarcza skraw ek papieru. W ysełka za zaliczką albo za poprzedniem  nadesłaniem  pie-

centrai.*skfad Alfreda Fischera, Wien, i., Adlergasse 10.

Munka oszczędzające, jędrne mydła
z „nosorożcem** lu b  „kosą,“ pj

i ś w i e °  l i

149 ń

(za łożonej w  ro k u  1846). P ró b k i i c e n n ik i d arn i0- pi

t e S i N G S
jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sob]e 
nasza fabryka zjednała przez 50-letf11̂ 
sumienną działalność — najlepszą 
rancyą wyborowego materyału i 
rowej konstrukcyi. To właśnie jest 

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniący^ 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać 
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznaka#1.̂  
naprzykład: „Central - Bobbin“ a nawet pod naz^r  

skiem „ S in g e r “.
Nie należy zatem p o z w o l i ć  się tego w błąd wp1*0, 
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia z a p y t ^ C 
s i ę  w p r o s t ,  czy takowa pochodzi od n a s z e j  f i r ^  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziała1.

Singer Comp.
T ow arzystw o akcyjne M aszyn do  szyc^ 

Kraków, ulica Szpitalna 4 0
123 naprzeciw  te a t ru  m iejsk iego .

F i l ie w Z a c h o -  Tarnów: ulica Krakowska 4/5.
N ow y Sącz: ulica Jagiellońska, 

d n ie j  G a l i c y i :  C hrzanów: Rynek.

Ż ą d a j c i e  „AGA I I  Papierki cygaretowe
najlepsze egipskie nietiuszczone. 
Do nabycia we w s z y s t k i c h  trafikach.

i \ f (

G ł ó w n a  sprzedaż u 
„J. P. GehorsaF1) p,

w Krakowie, ul. Krakowska

Redekfcw edpowiedtfainy i wykuwa*: Kazimierz Ktazanewskl. Z dzukarcd Władysława Teodozoinka 1 S-Jri w Krakowie, (Telefon


